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Rat soviecki i emigracja rosyitka wobec problem narodowościowego w Anoj 
Auterera poniższego artykułu, któ- 

rego mazwiska ujawnić nie możemy, 
jest jeden z wybitnych znawców aktu- 
alnych stosunków w Rosji sowieckiej. 

Red. 

W ostatnich czasach można za- 

uważyć powszechny wzrost zainte- 

resowania problemem  niepodległo- 

ści licznych narodów, wchodzących 

w skład obecnego Związku Repu- 

bliki Rad. Problem ten, budzący od- 

dawna zainteresowanie w 'kołach, 

sprawujących władzę w Z. S. R. R., 

zaczyna zkolei przenikać zarówno 

do sfer emigracji rosyjskiej, jak ina 

szerokie forum polityki europejskiej. 

Przyczyną tego wzrastającego zain- 
teresowania jest przedewszystkiem 

rozwój zagadnień narodowościowych 

na terenie Sowieckiej Republiki Rad, 

Liczne wystąpienia różnych or- 

ganizacyj niepodległościowych, pro- 

pagujących na emigracji swe idee 

i hasła przy pomocy własnej prasy 

i wspólnych wydawnictw propagan- 

dowych, zmierzają do wspólnego 

celu — odzyskania niepodległości. 

Działając zaś, jak można osądzić, 

w ścisłem porozumieniu, usiłują one 

stworzyć wspólny front przeciwko 

imperjalizmowi 

bez względu na to, czy pochodzi 

on od bolszewików. czy z kół emi- 

wszechrosyjskiemu 

gracji rosyjskiej. Polemika ta, pro- 

wadzona w prasie rosyjskiej i euro- 

pejskiej. zawiera nieraz interesujące 

szczegóły. Dla przykładu przytoczyć 

możemy wychodzące na emigracji 

pismo rosyjskie „Nowoje Wremia“ 

(Belgrad Nr. 2717 zr. b.), które przy- 

tacza wiadomość o istnieniu Komi- 

tetu Niepodległości Idel-Uralu. Ko- 

mitet ten, według informacji wspo- 

mnianego pisma, występuje z ofi- 

cjalnemi wezwaniami do świata mu- 

zułmańskiego, poruszając opinję ca- 

lej Europy. 

Bieg wydarzeń w Rosji Sowiec- 

kiej świadczy o istnieniu coraz wię- 

kszych antagonizmów  narodowo- 

ściowych i rozwoju dążności sepa- 

ratystyczhych. Musi on zwracać na 

siebie coraz baczniejszą uwagę. Do 

wypadków takich musimy w pierw- 

szym rzędzie zaliczyć zachowanie 
się ludności Kepubliki Federacji 

Zakaukaskiej. Informacje o ciągłych 

wystąpieniach antyrządowych, które 

często muszą być traktowane jako 

małe powstania, pojawiają się cią- 

gle w prasie sowieckiej i europej- 

skiej. Sytuacja ta staje się tem bar- 

dziej ciekawą, jeżeli porównamy in- 

formacje prasowe z brzemówieniem 

szefa rządu Federacji Kaukaskiej, 

znanem nam z Nr. 140 czasopisma 

„Bakinskij Raboczij“ i Nr. 154 cza- 

sopisma „Zarja Wostoka“. P. Szau- 

wa Eljawa na Vlej konferencji za- 
kaukaskiej partyj komunistycznych 

w Tyflisie, mówiąc o przebiegu 

ostatnich wypadków na Kaukazie, 

powiedział dosłownie: 

„Komitet Niezawisłości Kaukazu 

odrodził się w takiej formie i głosi 

takie hasła, które dowodzą, że wal- 

ka klasowa zaostrzyła się znacznie, 

wstępując na wyższy stopień swego 

rozwoju". 

W dalszym ciągu swego prze- 

mówienia mówił Eljawa o brakach 

i błędach w pracy Zakaukaskiego 

Komitetu Partyjnego. Stwierdził on, 

iż „narodowościowy spokój i poli- 

tyczny porządek w krajach kaukas- 

kich osiągnięto z wielkim wysił- 

kiem'. A w walce z nacjonalistycz- 

nemi tendencjami w łonie samej 

partji „konieczne było zastosowanie 

niezmiernie okrutnych środków. 

Przyznaje Eljawa iż dotychczas w 
łonie Komitetu Zakaukaskiego pa- 

nują zupełnie „anormalne stosunki". 

Objawiają się one w kurjalnem gło- 

sowaniu. „Bardzo to niemiłe —stwier- 

dza Eljawa — jodnak muszę o tem 

powiedzieć, by raz na zawsze po- 

łożyć koniec tym niemożliwym do 

tolerowania stosunkom, iż kurjalne 

głosowanie przejawiło się w ten- 

dencji występowania w Centralnym 

Komitecie zwartych grup danych 

Republik z niezmiernie skrzętnem 

ukrywaniem przed kierownictwem 
Zjazdu różnic zdań i niezgody. pa- 

nującej w poszczególnych komite- 
tach centralnych republik. 

Stwierdzenie powyższego zjawi- 

ska przez Eljawę wskazuje zupełnie 

wyrażnie, iż różnice narodowościo- 

we oraz tendencje nacjonalistyczne 

panują nietylko wśród ludności po- 

szczególnych republik kaukaskich, 

ale nawet i w komunistycznych or- 

ganach kierowniczych, pomimo sto- 

sowania „okrutnych środków. Nie- 

mało kłopotu przysparza władzom 

centralnym _ separatystyczny ruch 

turkiestański, o którym szereg infor- 

macyj zamieszcza prasa angielska. 

Również jako przejaw ruchu nie. 

podległościowego na ziemiach za- 

mieszkałych przez Tatarów musi 

być traktowana sprawa sądowa Sul- 

tangaljewa, w której kilkaset Tata- 

rów, wśród nich wybitni przywódcy 

tatarskiej  partjj _ komunistycznej, 

oskarżeni zostali o nacjonalizm i 
prowadzenie tajnej akcji antysowiec- 

kiej, zmierzającej do oderwania ziem 

turko-tatarskich od Rosji. 

Z terenu Ukrainy 

proces Jefremowa i towarzyszy, prze- 

prowadzony przed sądem w lutym 

1930 r., przyniósł nam wiadomość o 

sensacyjny 

organizacji, która postawiła sobie za 

cel zdobycie niepodległości dla 

Ukrainy. Wprawdzie prasa sowiecka 

bardzo często zaopatruje informacje 

o ruchu niepodległościowym w ko- 

mentarze, stwierdzające, iż jest to 

akcja polityczna innego zaihtereso- 

wanego państwa, wydaje się nam 

jednak, że wielki masowy ruch na- 

rodowościowy nie może być w żad- 

nym wypadku traktowany jako gra 

polityczna. Nie ulega wątpliwości, 

że problemy narodowościowe wy- 

gdy mogły 
jako 

szły już z tego okresu, 

być wykorzystywane jedynie 

atut czyjejkolwiek gry. 

Rząd Centralny Republiki Rad, 

który ideę federacji 

wienia narodów przyjął jako zasad- 

niczy punkt swego programu poli- 
tycznego, hamuje wszelkiemi środ- 

się tendencyj se- 

i samostano- 

kami rozwijanie 

paratystycznych. Nacjonalizm czer- 

wony i nacjonalizm carski nie róż- 

nią się niczem. Wszelkie poczyna- 

nia, zmierzające do zdobycia wię: 

kszych swobód dla poszczególnych 
teoretycznie sfederowanych republik, 

są likwidowane jako nacjonalizm w 

sposób bezwzględny. Zarówno in- 

formacje prasowe jak i oficjalne 

oświadczenia stwierdzają cały sze- 

reg represyj w tej dziedzinie. Na 

zjazdach partyjnych wybitni działa- 

cze występują bardzo ostro prze- 

ciwko emigracji, oskarżając ją o 

pozostawanie na żołdzie różnych 

państw zachodnio-europejskich. Nie- 

słuszność tych oskarżeń nie ulega 

wątpliwości, mają one zresztą nie- 

zmiernie nieraz zabawne odbicie w 

prasie emigracyjnej. Wychodzący 

np. w Belgradzie „Carskij Wiestnik“ 

w Nr. 89 z dnia 27 kwietnia r. b, 

zamieścił sensacyjną wiadomość o 

rzekomej umowie, zawartej między 

nieznanymi nam bliżej delegatami 
rządu polskiego, a przedstawicielami 

ukraińskich i kozackich organizacyj 

niepodległościowych. Umowa ta, 
zmierzająca do przyszłego podziału 

Rosji, była tak nieudelnie sfałszo- 

waną, że pomieszano w niej przed- 

stawicieli organizacyj monarchistycz- 

nych z przedstawicielami ugrupo- 

wań niepodległościowych, to też 

zaprzeczenia ukazały się ze wszy- 
stkich stron, trudno bowiem było 

wyobrazić sobie takie porozumienie. 

Stosunek emigracji rosyjskiej do 

kwestji narodowościowej nie różni 

się w niczem od stosunku przedsta- 

wicieli oficjalnego obecnie w Rosji 

rządu. Jest on wrogi do wszystkich 

przejawów tego zagadnienia. Pod 

tym względem w obozie emigracyj- 

nym panuje zadziwiająca jednomyśl- : 

ność, bez względu na różnice prze- 

konań politycznych i koncepcyj od- 

budowy przyszłego państwa rosyj- 

skiego. Istnieją tu naturalnie pewne 

drobne i nieistotne różnice, niemniej 

wszystkie ugrupowania są przeciwne 

ruchom niepodległościowym. Ugru- 

powania prawicowe, stojące blisko 

Ogólno Rosyjskiego Związku Woj- 

skowego i paryskiego dziennika 

„Wozrożdienje*, nie uznają wogóle 

zamieszkujących prawa narodów 

terytorjum Rosji do stanowienia o 

sobie. Kołate negują wogóle istnie- 

nie tych narodów, wierząc jedynie 

w dogmat Wielkiej Niepodzielnej 

Rosji. Inne nieco stanowisko w tej 
sprawie zajmują ugrupowania lewi- 

cowe z Milukowem (kadeci), Kie- 

reńskim (soc. rewoluc.), Abramowi- 

czem i Danem ' (socjal - demokraci 

mieńszewicy) na czele. Ugrupowania 

te z racji wyznawanej oficjalnie ide- 

ologji socjalistycznej nie mogą igno+ 

rować postulatu prawa samostano- 

wiehia narodów 0 swoim losie i 

dlatego usiłują one pójść na kom- 

promis, wysuwając idee ustroju fe- 
deracyjnego przyszłej Rosji. 

Właśnie na ten temat na łamach 

tygodnika „Dni* (Nr. 93—95) toczy- 

ła się żywa dyskusja między Kie- 

reńskim a przedstawicielem socjali- 

stów gruzińskich, Gegeczkorim. So- 

cjalista gruziński stoi na stanowis- 

"Pożegnanie ministra Staniewicza. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

  

Pożegnanie wojewody wileńskiego p. Wł. Raczkiewicza na dworcu w Wilnie. 

Fot. L. Siemaszko. 

  

Wręczenie P. Prezydentowi Krzyża 
Niepodległości. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Wczoraj ogodz. 1| przed poł. odbyła się na Zamku uroczystość wrę- 

czenia p. Prezydentowi Rzeczypospolitej krzyża Niepodległości z mieczami. 

Krzyż wręczył p. Prezydentowi p. premjer Sławek, w otoczeniu członków 

kapituły: p. Aleksandry Piłsudskiej, gen. Sosnkowskiego, gen. Stachiewicza, 
p. min. Prystora; równocześnie p. premjer wręczył. p. Prezydentowi dy- 

plom nadania krzyża, podpisany przez Marszałka Piłsudskiego. 

Zmiany w dypiomacji. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Jak się. dowiadujemy, w najbliż- 
szym czasie zajdą zmiany na kilku 
placówkach dyplomatycznych Polski 
zagranicą. 

Jak już donosiliśmy wczoraj. na 
pierwszy plan wysuwa się dymisja 

posła polskiego w Berlinie p. Knolla, 
który na razie wraca do Warszawy, 
miejsce jego zajmie p. Alired Wy- 
socki, dotychczasowy wiceminister 
spr. zagr. " 

Zdecydowana również została 
zmiana na stanowisku posła pol- 
skiego w Tallinie. Min. Konrad Li- 
bicki powrócić ma do centrali, nie 
jest wykluczone, że obejmie on pia- 
stowane w swoim czasie stanowisko 

szefa wydziału prasy i propagandy 
w Min. Spr. Zagran. 

Niewiadomo jeszcze dotąd, jaki 
urząd obejmie dotychczasowy szef 
wydziału prasowego ' p. Chrzanow- 
ski. Postem w Tallinie ma być mia- 
nowany obecny szef gabinetu min. 
Spraw zagranicznych p. Szumlakow- 
ski, który był w swoim czasie refe- 
rentem spraw bałtyckich w wydzia- 
le wschodnim. 

Dalsze zmiany objąć mają rów- 
nież według pogłosek placówki pol- 
skie w Hadze, Kopenhadze i praw- 
dopodobnie i w Stokholmie, wresz- 
cie obsadzona ma być wakująca od 
kilku lat placówka w Tokio. 

Sukces rządu kanclerza Briininga 
w Reichstagu. 

BERLIN, 6 XII. (Ate). Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu Rzeszy 
większością 291 głosów przeciwko 256 odrzucono trzy wnioski nieufności 
dla rządu, złożone przez niemiecko-narodowych, partję gospodarczą Oraz 

komunistów. 

Aresztowanie biskupa Małeckiego. 
MOSKWA, 6.XII (Pat). Według otrzymanyah tu wiadomości, w Le- 

mingradzie aresztowany został ks. biskup Małecki. 

O godz. 12 w połud. odbyło się 

w Ministerstwie Reform Rolnych 

przekazanie urzędowania przez ustę- 

pującego min. Staniewičza, nowo- 

mianowanemu min. prof. Kozłow- 

skiemu. ; 

W gabinecie Ministerstwa zebrali 

się dyrektorowie departamentów i 

naczelnicy wydziałów Ministerstwa, 

oraz prczes i dyrektorowie państwo- 

wego Banku Rolnego. W-min. Ra- 

dwan, żegnając ustępującego mini- 

stra, podkreślił jego wielkie zasługi 

w dziedzinie przebudowy ustroju 

rolnego oraz w imieniu wszystkich 

szczery żal z 

prof. Staniewi- 

Radwan 

powitał nowomianowanego ministra 

Kozłowskiego, życząc mu owocnej 

pracy, oraz zapewnił, że urzędnicy 

urzędników wyraził 

powodu ustąpienia 

«za. Następnie wice-min 

Porządek dzienny 
Sejmu i 

będą mu starali się dopomóc w jego 

zamierzeniach. 

Min. Staniewicz w przemówieniu 

pożegnalnem, dziękując urzędnikom 

za współpracę, zaznaczył, że w rzą- 

dach Marszałka. Piłsudskiego 

na na stanowisku ministra może 

być uważaną za zmianę warty. Mi- 

nister 

zmia- 

zapewnił zebranych, że, w 

dalszym ciągu będzie, zarówno w 

pracy naukowej, jak i parlamentar- 

nej, gorącym rzecznikiem istotnych 

postulatów wsi polskiej. 

Ostatni zabrał głos nowomiano- 
wany min. Kozłowski, który w go- 

rących słowach podkreślił ogrom 

zasług swego poprzednika i zapewnił, 

że kontynuować będzie rozpoczęte 

przez min. Staniewicza dzieło na- 

prawy ustroju rolnego. 

1-go posiedzenia 
Senatu. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

Porządek dzienny wtorkowego po- 
siedzenia Sejmu, które rózpocznie się 
jak wiadomo o godz. 12 w mpoł. obej- 
muje: odczytanie orędzia p. Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, czego dokona p. 
premjer Sławek, następnie po powo- 
łaniu przewodniczącego posiedzenia 
nastąpi ślubowamie posłów, dalej wy- 

bór marszałka, v. marszałków, sekre- 

tarzy. 
Ten sam porządek dzienny prze- 

widziany je st dla posiedzenia Senatu, 
które odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 4 po poł. W dniu dzisiej 
p. premjer Sławek był przyjęty na 
zamku u p. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej, któremu przełdożył listę naj- 
starszych wiekiem posłów, oraz listę 
najstarszych wiekiem senatorów, z po 
śród których p. prezydent Rzeczypos- 
politej powoła przewodniczących na 
inauguracyjnem posiedzeniu Sejmu i 
Senatu. 

Lista najstarszych wiekiem pos- 
łów obejmuje: Józefa Makulskiego, 
ze Strońnictwa Narodowego lat 72, 
Maksymiljana Malinowskiego z Wyz- 
wołenia, lat 70, Wojciecha Trąmpczyń 
skiego ze Stronnictwa Narodowego, 

  

  

    

  

lat 70, Andrzeja Lubomirskiego z BB 
WR, lat 68. 

W przyszłym tygodniu przed ot- 
warciem kadencji, odbędą się; posie- 
dzenia klubów parlamentarnych. 

W poniedziałek zbierają się kluby 
Narodowy oraz P. P. S. С. K. W., we 
wtorek zaś pozostałe. Na posiedze- 
niach tych poza wyborami władz klu- 
bowych, ustalona ma być taktyka tych 
klubów na okres najbliższy prac par- 
lamentarnych. 

W dniu wczorajszym o godz. 12 
m. 30 Pan Prezydent przyjął posła 
Świłalskiego i wojewodę wileńskiego 
sen. Raczkiewicza, których jak wia- 
domo BBWR desygnował na marszał- 
ków Izb. 

Naogół, najważniejsze zagadnienia 
jakie w pierwszym okresie prac Sej- 
mu, znajdą się na porządku dziennym 
są znane, przypomnieć należy, że prze 
dewszystkiem nastąpi zmiana regula- 
minu obrad sejmowych, dalej praca 
nad preliminarzem budżetowym na 
rok 1931-32, rewizja konstytucji, wre- 
szcie uporządkowanie praw samorzą- 
dowych. 

ATK ISPA RAIT T V PA TEBAELSTETETREOOO OT OOTZKORODECZAI 

Po dokonanej przebudowie sal operacyjnych 

4 KLINIKA CHIRURGICZNA Uniwersytetu S. B. 
wznawia przyjęcia chorych w dniu 4-go grudnia b. r. 

Ambulatorjum Kliniki 
Porady ambulatoryjne w Klinice udzielane są bezpłatnie. 

przyjmować będzie chorych niezamożnych 
w dnie powszednie od godz. 10-ej do 12-ej. 
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ku, że prawo samostanowienia na- 
rodów jest bezwzględnie prawem 
jednostronnem, to znaczy, że wy- 

starczy, aby strona zainteresowana, 
jakiś naród, powziął postanowienie 

o swej niepodległości, a postano- 
wienie to musi nabrać mocy obo- 
wiązującej. Natomiast Kiereński do- 
wodzi, że prawo to winno być poj- 
mowane jako dwustronne, innemi 

słowy, że państwo, od którego jakiś 

naród pragnie się oddzielić, musi 

wyrazić nato swą zgodę. Na odby- 
tem dn. 12 maja b. r. posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego Il Mię- 
dzynarodówki przedstawiciel socjal- 
demokratów rosyjskich Abramowicz 
wygłosił referat o zagadnieniu ro- 
syjskiem, na podstawie którego о- 

zostało „wezwanie do 
robotników rosyjskich”. 

W przewidywaniu rychłego upad- 
ku bolszewizmu odezwa przeprowa- 
dza myśl, iż należy ratować zdoby- 
cze rewolucji rosyjskiej przed nie- 
bezpieczeństwem kontrrewolucji. W 
czasie tego referatu Abramowicz 
domagał się podobno, aby w wez- 
waniu umieszczono ustęp, któryby 

pracowane 

głosił, że dla lepszego zabezpiecze- 
nia zdobyczy rewolucji rosyjskiej 
należy zachować całość obecnego 
terytorjum Z. S.R R., gdyż taki 
duży kompleks będzie bardziej od- 
porny na działania kontrrewolucyj- 
ne. Teza ta wywołała szereg sprze- 
ciwów, wobec czego zgodzono się 
ustęp ten opuścić, zastępując go 
odmienną formułą, która głosi, że 
Il Międzynarodówka uznaje wpraw- 
dzie postulat samostanowienia na- 
rodów, jednccześnie jednak ma pra- 
wo wymagać od podległych jej par- 
tyj, by w walce o swe prawa naro- 
dowe nie czyniły *nic takiego, - co 
mogłoby zaszkodzić interesom mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
demokracji i W dalszym 

Komitet Wy- 
zastrzega się, że partje 

socjalistyczne narodów, wchodzą- 
cych w skład obecnej Rosji, dla o- 
siągnięcia swych postulatów naro- 
dowych nie mogą wchodzić w. kon- 
takt z czynnikami 

nemi. 

pokoju. 

punkcie tej uchwały 
konawczy 

kontrrewolucyj- 

Ostatni ten ustęp wykorzystał 
skwapliwie Kiereński, który w sze- 
regu artykułów starał się wykazać, 
że ruchy niepodległościowe 
renie Rosji 

na te- 
pozostają w kontakcie 

z polskim sztabem. Nie odpowiada 
to, oczywista, w żadnym stopniu 
prawdzie i jest dowodem, jak dale- 
ko w kłamstwie mogą się posunąć 
ludzie szowinistycznie nastrojeni. 

Krótki ten przegląd pozwala nam 
stwierdzić, że stanowisko w sprawie 
niepodległości ludów 
cych 

zamieszkują- 

obecną Rosję, ludzi o tak 

skrajnie różnych poglądach, jak 
przedstawiciele III Międzynarodówki 
iemigracji rosyjskiej, są jednakowe. 

My jesteśmy innego zdania. Jak 
już zaznaczyliśmy, problemy niepo- 
dległościowe wyszły już z ram drob- 

nych kwestyj politycznych, które 

mogły być wygrywane lub inspiro- 

wane przez takie czy inne czynniki. 

Stały się one zagadnieniami ruchów 

masowych, które są zawsze propor- 

cjonalne w stosunku do wywiera- 

nych na nie presyj. Czem silniejszą 

jest presja, tem szybciej rośnie i 

wzmaga się ruch masowy. Wydaje 

nam się, . że stoimy w przededniu 

dużych rozstrzygnień w tej dziedzi- 
i San, 

  

Najciekawszy z najlepszych 

Kalendarz Morski 
na 1931 r. 

Niezbędny w biurze, w szkole i w domu 
do nabycia w księgarniach. 

į Cena 3 zł. 50 gr. 

Generalna reprezentacja 
Kalendarza Morskiego 

na województwa: Wileńskie, Białostoc- 
fkie i Nowogródzkie. 

Wilno, ul. Bazyljańska 9. 
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W 25-lecie „Lutni“. 
Wywiad z p. dyr. Zbigniewem Śmiałowskim. 

Dwudziestopięcioletnia rocznica 
działalności instytucji tak zasłużonej, 

"jak „Lutnia* wileńska, to ewenement 
zasługujący na szersze omówienie. 

Najpierw tedy — wywiad oczywiś- 
cie z panem dyr. Zbigniewem Śmia- 

„Žowskim, jednym z najczynniejszych 
członków Towarzystwa, a zarazem jed 

ną z popularniejszych postaci na grun- 
cie wileńskim. 

Pytania — stereotypowe. Data, za- 
łożyciele, motywy, cele założenia, bu- 
dowa organizacji, sposoby i środki 
działania, ogólny rys historyczny dzia- 
łalności. 

    

A więc w r. 1905, Józef Mont- 
will znany działacz społeczny, Aloizy 
Perzanowski — jeden z naj ardziej i- 
deowych i'poświęcających się ludzi, 

  

prawdziwie świetlana postać, potem Zę 
non Giecewicz (wszyscy trzej nie 

“ cy), Ks. Kretowicz, p. Ludwik Ostrej- 
ko i inni, powzieli myśl założenia w 
Wilnie stowarzysz , któreby w tych 
ponurych czasach niewoli i ucisku za- 
borcy, było możliwie j%k najżywszym 
czynnikiem krzewienia kułtury ducho- 
wej, podtrzymywania uczuć narodo- 

wych w połskiem społeczeństwie wi- 
leńskiem. W tym eelu właśnie stworzy- 
li „Lutnię“ tę jedną w czasie rządów 
rosyjskich, instytucję si ziarna 
prawdziwej kultury na tutejszym grun- 
cie. Osobisty autorytet Montwiłła, ja- 
kim on się cieszył u władz rosyjskich 
sprawił, że naogół powstrzymywały 
się one od szykan w stosunku do To- 

warzystwa, które czyniło niejednokrot- 
nie takie bardzo śmiałe i piękne posu- 

      

  

      

  

    

  

nięcia, jak wyst awienie „Na zawsze”, 
czy „Betlejem Rydla, albo — jeszcze 
sma Ši z „Irydjonem* do Miń- 
ska (tamże z „Radziwiłłem Panie Ko- 
chanku*) w r. "191: 3-ym. Kiedyindziej 
wyjeźdżano znów. z „Placowką“ (prze- 
robka sceniczna) Prusa i szeregiem 
innych, odpowiednio dobranych sztuk 

Towarzystwo dzieliło się na 3 sek- 
cje: muzyczno - wokalna (orkiestra, 
chór, soliści) — kierownikiem z ra- 
mienia zarządu był Ś. p. S. Giecewicz, 
dramatyczna którą kierował Z, Śmia- 

   

   

łowski, oraz naukowa prowadzona 
przez prof. Stanisława Kościałkowskie- 
go. 

Przedstawienia teatralne — koncer- 
ty i poranki — odczyty, pogadanki, — 
oto działalność tych sekcyj. 

Wszyscy biorący udział w pracach 
tych, z wyjątkiem specjalnie angażo- 
wanych z zewnątrz ścisłych fachow- 
ców (reżyserowie sceniczni, dyrygenci 
muzyczni i inni) — pełnili swoje obo- 
wiązki bezinteresownie. 

Pomimo dość znacznych trudności 
finansowych i brak zasiłków z zew- 
nątrz, „Lutnia rozwijała się bardzo 

„pomyślnie, rozlaczając coraz żywszą 
działalność; środki materjalne czerpa- 
no wyłącznie ze składek członkowskich 

i dochodów z imprez. 

Przyszedł rok 1915, a z nim okupa- 
cja —niemiecka. Stosunek Niemców 
do teatru polskiego był oczywiście dość 
wrogi, ale szykany, których mu nie 
szczędzili ci okupańci miały charakter 
raczej formalny niż zasadniczy. Doz- 
wolono np. wystawić „Kościuszkę pod 
Racławicami* — nie dozwolono zaś 
„„Męża z grzeczności** Abrahamowicza 
i Ruszkowskiego bo... tam występuje 
oficer austrjacki... Zabroniono wpraw- 
dzie „śpiewania hymnu narodowego 
podczas przedstawienia Kościuszki. Za 
bronione oczywiście były „Dziady*, 
ale i... Pani „Bella* Konczyńskiego i 
„Prezydent w kłopotach* niewinna 
sztuczka Narzymskiego i „Bojomir i 
Wanda czyli Zamek na Czorsztynie* 
opera Kurpińskiego i „Jadzia* Mań- 
kowskiego. Były dwie cenzury —woj- 
skowa i polityczna, co puściła jedna, 
nieraz zatrzymywała druga. 

Tu dyr. Śmiałowski wyjmuje cie- 
kawy, zeszyt oprawny, ze spisem wy- 
stawianych sztuk i wyszczególnionemi 
tam zakazami niemieckiego szefa poli- 
cji Wasielewskiego. 

Zupełnie inne stanowisko zajmo- 
wali wobec teatru polskiego bolszewi- 
cy. Nie pozwolili wprawdzie na wy- 
stawienie „Kościuszki* (zresztą i Niem 

  

   

  

cy go później zakazali), ale w sto- 
sunku do teatralnych, jak i wogóle 
wszelkich poczynań artystycznych 
bez względu na to, kto niemi się zaj- 
mował — byli z całym respektem. 
Sekcję dramatyczną „Lutni* specjal- 
nym dekretem zamienili natychmiast 
na „Polski Państwowy Teatr Arty- 
styczny”, nakazując go uruchomić w 
„ciągu tygodnia. Pozwolili na wysta- 
wienie každej sztuki, ješli nie bylo w 
niej zbyt jaskrawych tendencyj naro- 
dowych i jeśli można było w, niej do- 
szukać się jakichś tendencyj klaso- 
wych, oczywiście w duchu mniej wię- 
cej zbliżonym do ideologji komuni- 
stycznej. Wyzyskiwało to starannie 
kierownictwo, byłej już wtedy, Sekcji 
Dramatycznej „Lutni“ (przeistoczonej 
teraz w staly, codzienny teatr zawodo- 
wy w którym występowało już wiele 
zawodowžch artystów), przemycając 
między innemi takie sztuki jak: „Za- 
czarowane Koło* Rydla i inne. Wysta- 
wiano sztuki autorów przeważnie pol- 
skich, Zapolskiej, Kaweckiego (Szkoła) 
Rittnera i innych. Bolszewicy nie for- 
sowali jeszcze zbytnio swoich tenden- 
cyj ideowych w teatrze ,,Lutni*, upo- 
rając się narazie z innemi zadaniami 
które uważali za ważniejsze. 

Z zajęciem Wilna przez wojska pol- 
skie w kwietniu 1919 r. oczywiście za- 
panowała nowa era dla teatru polskie- 
go w Wilnie. „Lutnia* już z całą swo- 

  

ь 
bodą roztaczała swoją działalność kul- 
turalną w Wilnie. Niezwłocznie po о- 
panowaniu miasta przez nasze wojska 
Sekcja Dramatyczna wystawiła z 0- 
gromnym nakładem pracy i kosztów 
„Kościuszkę pod Raclawicami“, odby- 
ło się uroczyste przedstawienie w obec- 
ności woj: które było reprezento- 
wane bardzo licznie tudzież odpowie. 
nio lieznię zebranej publiczności -v 
leńskiej. Reżyserował p. Strycharski 
który też odtworzył*postać tytułową. 

Druga okupacja bolszewicka i po- 
tem litewska nie przyniosły nic '0so- 
bliwszego. W czasie wakacyj teatr nie 
był czynny, zaś otwarcie sezonu przy- 
padło w czasie pobytu Litwinów, któ- 
rzy tolerowali pracę ,„Lutni*. Oficero- 
wie litewscy nawet dość licznie bywali 
na przedstawieniach. Przybycie gen. 
Żeligowskiego kończy niebawem pra- 
cę teatre ilną Towarzystwa, która też 
wkrótce przechodzi już w ręce stałego 
zawodowego zespołu teatralnego, pod 
kierownictwem p. Rychłowskiego Od- 
tąd już zaczyna się wyłącznie praca 
muzyczna , „Luta 

'Tu dzwonek telefoniczny przerwał 
nam różmowę. Szczęśliwy traf zdarzył, 
że telefonował p. Ciemnołoński, długo 
letni sekretarz Tow. „Lutnia*, od po- 

itku jego założenia. Na zapytanie p. 
SŚmiałowskiego dołączył jeszcze nastę- 
pujące szczegóły o późniejszej działal- 
ności „Lutni* (także i ten dawniejszy 
epizod z Irydjonem w Mińsku), z któ- 
rej należy wymienić szereg ważniej- 
szych momentów. 

A więc: założenie w r. 1922 stałego 
chóru (na pierwszym zjeździe w Poz- 
naniu był to jedyny chór z Wilna), 
otrzymanie koncesji na prowadzenie 
konserwałorjum i założenie tegoż, t. s. 
szkoły dla organistów, następnie orga- 
nizowanie związku śpiewaków, poran- 
ki muzyczne i koncerty z udziałem or- 
kiestry, chórów i solistów, oratorja jak 
„Ave Marja“ Gruberskiego, „Re- 
quiem* Mozarta, „7 słów* Haydna i 
inne nakoniec operę: Moniuszki ,„„Wi- 
dma“ (na tle „Dziadów '*'). 

Tak więc wygląda w zarysie wielo- 
stronna działalność „Lutnió, w tym 

krótkim wywiadzie dziennikarskim, 
w którym można było tylko zupełnie 
zasadnicze rzeczy umieścić. Dziękując 
zań uprzejmie p. dyr. Śmiałowskiemu, 
dodajemy jeszcze, że w tych paru 
bardzo prosto i zwięźle podanych fak- 
tach zawiera się jednak bardzo dużo. 
Zawarta jest mianowicie prawda, że 
ta omówiona powyżej instytucja speł 
niła wielką i doniosłą pracę, w. naj- 
trudniejszych warunkach Bawet ani 
na chwilę nie schodząc z wysuniętej 
placówki, a zebrana w niej grupa lu- 
dzi dobrze zasłużyła się społeczeństwu 
i mogła z wysoko podniesionem czo- 
łem stanąć w obliczu niepodległości. 

S. Z. Klaczyński. 
VT TTRTTATANLRLRA L AIDS 

Radosne pożegnanie. 
W niezmiernie ciepłym i ser- 

decznym nastroju odbyła się w lo- 
kalu Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet we środę 3 go grudnia, her- 
batka, którą członkinie Związku i 
innych organizacyj uczciły Janinę 
Kirtiklisową, Przewodniczącą Wileń- 
skiego Wojewódzkiego Oddziału 
Związku, z powodu przejścia jej do 
Sejmu z listy państwowej Bezp. 
Bloku. 

Założycielka i prezeska Związku 
Pracy Społecznej Kobiet, który zlał 
się później ze Związkiem Pracy O- 
bywatelskiej Kobiet, p. Janina Kir- 
tiklisowa przez sradinónia całego 
szeregu doniosłych placówek na te- 
renie Wilna i Wileńszczyzny  poło- 
Żyła wielkie zasługi w dziedzinie 
społecznej pracy kobiecej w naszym 
kraju. Osobiste zalety p. Kirtikliso- 
wej zjednały dla niej nietylko uzna- 
nie za położone zasługi, ale również 
sympatję całego licznego grona 
współpacujących z nią pań. To też 
najstarsza przedstawicielka ideowych 
pracownic wileńskich, p. Makowska, 
w bardzo ciepłych i pięknych slo- 
wach wyraziła zadowolenie, iż tra- 
dycja społecznej pracy kobiet wi- 
leńskich kontynuowana jest z takiem 
powodzeniem przez Związek kiero- 
wany przez p. Kirtiklisową i życzy- 
ła nowej posłance owocnych rezul- 
tatów pracy na niwie parlamentarnej. 

serdecznych słowach podzię- 
kowała p. Kirtiklisowa za wyrazy 
uznania i zapewniła, że ze wszyst- 
kich sił bronić będzie miejscowych 
interesów, będąc z Wilnem w sta- 
łym i ciągłym kontakcie. 

Ostatnie przemawiały: p. Mało- 
wieska, wyrażając ogólne zadowo- 
lenie wszystkich członkiń Związku, 
że wreszcie Wilno dostało w Sej- 
mie swoją reprezentantkę i to właś- 
nie taką, która potrafi bronić umie- 
jętnie i serdecznie wszystkich po- 
trzeb kobiecych Wileńszczyzny ip. 
Masiejewska. 

Na zakończenie odczytano tele- 
fonogramy nadesłane 2 życzeniami 
ze zrzeszeń prowincjonalnych i ze- 
brane panie się rozeszły, postano- 
wiwszy odprowadzać gremjalnie swo- 
ją posłankę w sobotę na dworzec. 

Zok. 

  

      

   

   

     

  

  

  

* * 
* 

W sobotę 6-Х о godzinie I0-ej 
wieczorem Panie wtym samym pra- 
wie komplecie żegnały p. Kirtikliso- 
wą na dworcu, wręczając jej kwia- 
ty i życząc powodzenia i owocnej 
pracy na terenie Sejmu. 
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ZAK M Z A KE ES KE KO A DK KJ KKA KE ES JK BAC BA Z AED OEB JA 

Wytrwała praca i rozumna oszczędność, to jedyna'droga do zabezpieczenia sobie dobrobytu, zabezpiecze- 

nia rodziny i zdobycia lepszej przyszłości. 

Komunalna Kasa Oszczędności m. Wilna 
ulica Mickiewicza Nr. 11. 

ZAŁOŻONA W MAJU 1929 ROKU. 
Wkładów w dn. 1 Stycznia r. b. posiadała Zł. 1.594.658.27 

„.6 Grudnia r.b. posiada Zł. 3.910.107 29 

Z małych oszczędności rosną m" kapitały. 

Komunalna Kasa Oszczędności m. Wiina 
daje Ci absolutną pewność, że zaoszczędzone grosze nie 

zmarnieją, a wzrosną, gdyż za wkłady i ich oprocento- 

wanie ręczy MIASTO całym swoim majątkiem. 

(—) Józet Korolec 

„Prezes Zarządu. 

| 

| 
| 

| 
| 
| 
| 
| 
! 

Komunalna Kasa Oszczednošci m. Wilna 
czynna takže w godzinach wieczorowych. 

Kasa czynna codziennie 

do 1'/, i od 6'/, do 8-ej po 

Kasa przyjmuje wkłady poczynając od 1-go złotego 

przy oprocentowaniu do 9*/, 

(—) Józef Folejewski 

Preżes Rady. 

Nr. 284 (1926) 

  

przed południem od. 9-ej 

południu. 

w stosunku rocznym. 
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04400400 3040 

MASZYNY bo SZYCIA į 
kupujcie И уу ТЦ Ча Ragrodzkiegu 
tylko u 

Wilno, Zawalna 11-a 
2020040400 000000000000000000000000000000 

BANK 
(nópodatstwa Krajowego 

Oddział w Wilnie 

Ui. Śniadeckich Nr. 8. 
przyjmuje wkłady na książecz- 

  

ki oszczędności, płatne okazi- 

cielowi oraz imienne—od | zł. 

począwszy przy oprocentowa- 

niu: 7 proc. w stosunku 

rocznym 

Opłaty stemplowe ponosi 

Bank. 
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KOLEKCJE PAPIEROSOWE 
Polskiego Monopolu Tytoniowego w luksusowych drewn. szkatułkach 

Kolekcja 100 sztuk papierosów 
Kolekcja 200 sztuk papierosów 

oraz wytworne cygara w luksusowych pudełkach 

к „Coronas“ w opakowaniu po 10 szt. 
i „Favoritas* w opakowaniu po 25 szt. 

O jakości wyrobów Polskiego Monopolu Tytoniowego świadczą nagrody uzyskane na 
międzynarodowych wystawach: 

P. W. K. w Poznaniu — Wielka Nagroda Ministerstwa orrasróda i Handlu oraz Złoty 
Medal za całokształt działalności. 

Czwarta Wystawa Gospodarcza w Salonikach w 1929 r. — Złoty Medal za papierosy. 

„Zl. 38.— 

Vl 
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Międzynarodowa Wystawa w Liege w r. 1930 — najwyższe odznaczenie smi Prix". 
Wystawa 

= 
-Teatr „HELIOS“ 

| Róg Wileńskiej i A. Mickiewicza. Telefon 9-26. 

DZIŚ 7-go b. m. === 

Królowa ekranów polskich, bohaterka obrazu „NA SYBIR" 

Jadwiga Smosarska 
osobiście 
nia, cieszącego się niebywałem po- 
wodzeniem, dźwiękowca polskiego 

wystąpi w godzinach H e Į i 0 s" podczas de- 
wieczorowych w kinie 99 monstrowa- 

NA SYBIR i przywita publicz- 
ność wileńską 

oraz od g. 6 do 10 udzielać będzie swoich autografów (własnoręcznych podpisów). 
Dziś początki seansów o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10'15. 
Ceny zniżone tylko na seansy o godz. 12-ej i 2-ej pp. 

Niemiecka 25 
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Spółdzielczy Bank Rzemieślników 
i kupców polskich w Wilnie. 

Tel. 7-87 

Załatwia wszelkie operacje wchodzące w zakres bankowości. 
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe od najdrobniejszych sum 

na WYSOKIE OPROCENTOWANIE. 
WKŁADY są zabezpieczone majątkiem udziałowców Banku, wśród 
których większość stanowią właściciele nieruchomości m. Wilna. 

2472 

Trująca mgła. 
Kilkadziesiąt osób padło jej ofiarą. 

LEODJUM, 6.XII. (Pat). Nagła 
śmierć kilkudziesięciu osób w oko- 
licy Leodjum była następstwem 
gęstej mgły, która wywołała udu- 
szenie się wielu osób, cierpiących 
na płuca. Według otrzymanych do- 
niesień, do wieczora 5 b. m. zmar- 
ło 15 osób w Engis, 10 — w Fle- 
malle, 9—w Ramet, 10—w Jemap- 
pes i po jednej osobie w Amay 
i w Othes. Komisja higjeny rozpo- 
częła ankietę w tej sprawie. 

BRUKSELA, 6.XII.(Pat). W związ- 
ku z tajemniczemi zgonami w 0ko- 

P. Prezydent wyjechał 
do Spały. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

W godz. popołudn. w dn. 6 b.m. 
p. Prezydent Rzeczypospolitej wy- 
jechał do Spały, gdzie zabawi przez 
dni świąteczne. 

licach Leodjum, których liczba wy- 
nosi obecnie 65, dzienniki donoszą. 
że władze sądowe  przesłuchały 
wielu chorych, których zeznania 
nie wniosły jednak nic nowego do 
sprawy. Dokonana będzie sekcja 
zwłok wszystkich ostatnio zmar- 
tych. Zdaniem kół lekarskich, w 
omawianych wypadkach niema 
nic tajemniczego. Gęsta, wilgotna 
i zimna mgła zgubnie działa na o- 
soby astmatyczne i chore na serce, 
których Śmierć w tym wypadku 
jest zupełnie naturalna. 

Odczyty P. K. 0. 
W związku z Dniem Oszczędności przy- 

padającym 7-go grudnia r. b., Oddzia. 
towej Kasy Oszczędności w Wilnie przy wy- 
bitnym współudziale lokalnych orgamizacyj 
społecznych i zrzeszeń — zainicjował sze- 
reg odczytów na całym terenie woj. wileń- 
skiego i nowogródzkiego — poświęconych 
idei oszczędności. 

       

Również wręczyly kwiaty posłan- 
ce pracowniczki Ochronek i Żłob- 
ków Z.P. O.K.i przedstawicielki 
Sekcji Kobiecej przy Komit. Wyb. 
Pracowników Kolejowych. 

Sprostowanie. 
W depeszy zamieszczonej we wczoraj- 

szym numerze „Kurjera Wileńskiego” p. t. 
„Przesunięcia osobowe w składzie; Sejmu i 
Senatu* w wierszu 4 od dołu, szpalta 2-ga, 
powinno być: „..p. Janina Kirtiklisowa pre- 
zeska Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Wilnie. 

  

Uniwersytecka Szkoła Pielęgnia- 
rek i Higjenistek w Krakowie 
otwiera nowy kurs dnia | lutego 1931 r. 
Nauka trwa 2i pół lat; przyjmuje się tyl- 
ko internistki. Wykształcenie: 6 klas gim- 

nazjalnych, lub równorzędne. 

Zgłoszenia: Dyrekcja Uniwersyteck. Szkoły 

Pielęgniarek i HMigjenistek, KRAKÓW, 
KOPERNIKA 23. Telefon 107.40. 6ccZ   

Czas odnowić prenumeratę na mies. grudzień. 

Pocz- 

ywnościowa w Brukseli w r. 1930 — 

A Polki kongres 
Uroczyste otwarcie w nie 

12-ej w Sali Śniadeckich Uniw 
Informacje w Biurze Kong 

telefon 38-48, od godz 9-ej do 

- dyplom „Hors concours* 2464—1 

Pod protektoratem P. Prezydenta R.P. 

Brzeciwalkotolowy 
dzielę dnia 7.XII. 1930 r. o godz. 
ersytetu. 

resų — Uniwersytecka 3, parter, 

19-ej. 2450—0 

  

  

Uwaga!!! Z raba 
  

tem 20% Uwaga!!! 

WYPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNA 
resztek jedwabi, wełen, pończ 

Józef Kłodecki 
och, bielizny damskiej i męskiej 

0 
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Zamkowa 17 (obok kościoła św. Jana). — Telefon 928. 
  

    

Silne lotnictwo to potęga Państwal 
  

Przemówienie nowego ministra przemysłu 
i handlu. 

WARSZAWA, 6.XII. (Pat). Alek- 
sander Prystor, minister przemysłu i 
handlu, witając się z urzędnikami Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu w dniu 
6 grudnia r. b. wypowiedział nastę- 
pujące przemówienie: 

Szanowni Panowie i Panie! Powo- 
łany wolą Pana Prezydentana stano- 
wisko ministra przemysłu i handlu, 
wychowany w żołnierskiem posłu- 
szeństwie dla przełożonych, stanowis- 
ko to obejmuję, jakkolwiek zdaję so- 
bie jasno i dokładnie sprawę z trud- 
ności, jakie mię czekają. Trudności 
polegają na tem , że przychodzę tu w 
okresie złej konjunktury gospodarczej 
i przychodzę po min. Kwiatkowskim 
który prace tego ministerstwa pod- 

niósł do wyżyny, na jakich one nie 
stało w odrodzonej Polsce, a może i A 
poza jej granicami. Oblicze moje we- 
wnętrzne panowie zapewnie znacie. 
Cechuje je lojalna i bezwzględna słu- 
żba dla państwa i jego dobra. Tego 
będę wymagał i od Panów, co tem łat- 
wiej Panom przyjdzie, żeście praco- 
wali w cztero i pół letniej szkole mini- 
stra Kwiakowskiego. Pragnę, byście w 
stosunku do mnie byli Panowie lojal- 
ni i szczerzy. Obiecuję to sam ze swej 
strony w stosunku do Panów. Przy ta- 
kiej współpracy mam nadzieję, że 
sprostam zadaniu utrzymańia tej sa- 
mej linji w pracy Ministerstwa, jaką 
nakreślił RANE Kwiatkowski. 

  

‚ Przesilenie gabinetowe we Francji. 
Barthou tworzy gabinet. 

PARYŻ, 6.XII. (Pat). Prezydent 
Doumergue powierzył  Poincaremu 
misję utworzenia nowego rządu, Po- 

‚ incare jednak misji nie przyjął, po- 
wołując się na zły stan swego zdrowia. 
Po południu prezydent Doumergue 
polecił utworzenie rządu byłemu pre- 
mjerowi i senatorowi Barthou. Opu- 

szezając palace Elizejski, Barthou oś- 
wiadczył dziennikarzom, że przyjął 
misję utworzenia gabinetu i że przed 
przystąpieniem do formowania rządu 
odbędzie naradę z Doumerem, Boui- 
ssonem, Poincarem, Tardieu i i Brian- 
dem. 

  

Briand przyrzekt wspėlpracę. 

PARYŻ, (Pat). Barthou odwiedził Brianda, który przyrzekł bez za” 
strzeżeń swą współpracę w gabinec 
rzeniu. 

ie, jak również pomoc w jego two” 
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Nr. 284 (1926) 

Po Wilnie rozeszła się wiadomość 

że pierwsze przedstawienie „Nocy 

Listopadowej* trwało przydługo i to 

może spowodować  nieodžalowaną 

stratę, jakąby ponieśli ci, których 

wieść podobna odstrasza od zobacze- 

nia niezwykłej „mise en scene* i 

oprawy wielkiego dzieła dramatycz- 

nego. W tygodniu po premjerze by- 

łem dwukrotnie na „Nocy Listopado- 

wej”; za każdym razem skończyło się 

ono normalnie, dzięki szybko udo- 

skonhalonej sprawności technicznej. 

Strachy więc były płonne. Kultural- 

. na publiczność Wilna tem więcej po- 

ь 

winna tłumnie pośpieszyć na Pohu- 

lankę, aby dla własnego dobra i sa- 

tysfakcji wziąć udział w tej pierwszo- 

rzędnej w tej fascynującej uczcie du- 

chowej. Ale że dzieło i oprawa są 

zjawiskiem bardzo niezwykłem, że 

nastręczają mnóstwo uwag i rozwa- 

żań, których jedna recenzja wyczer- 
pać nie może, przeto warto i trzeba 

jeszcze o nich pomówić. 

Przedewszystkiem chodzi o sam 

utwór genjalnego poety. Nie wiem, 

czy dostatecznie ocenia się całą nie- 

zwykłość w spełnieniu najtrudniejsze- 

go zadania; jakie tu postawił sobie 

„Wyspiański, wytrzymując porówna- 

nie z największymi dramaturgami 

świata i to nawet na przestrzeni wie- 

ków. Bohaterami sceny czynią poe- 

ci prawie zawsze jednostk i, choć- 

. by nieraz bardzo reprezantacyjne, a 

więc wyobrażające więcej niż tylko 

sobie, — ale zawsze, jednostki. Tu 

bohaterem głównym nie jest kto in- 

ny, jak žbiorowošė, jak całe 

społeczeństwo polskie, które wydało 
z siebie listopadowe powstanie. Rzad- 

ko, arcyrzadko, jak np. w „Tkaczach” 

G. Hauptmanna, próbowano przed 

Wyspiańskim podobnie trudnego ZA- 

dania i to nie tak świetnie. Tem wię- 

<cj podziwiać należy potęgę a zara- 

zem klasyczny umiar, z jakim autor 

polski myśl swą przeprowadził. 

---wego, odrodzonego życia, 
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Klasyczny umiar. Tak. /Klasycz- 
ność w najlepszem znaczeniu słowa 
wiąże się w tej „Nocy* z dynamicz- 

nym romantyzmem, nietylko przez 
zjawy antycznych bogiń i bogów, 
które tutaj skądinąd wyjątkowo uza- 

sadnia duch epoki, kończącej się oko- 
ło 1830 roku, epoki napoleonidów, 
przepełnionych kultem antycznego 

świata. Klasyczność „Nocy* tkwi już 
'w samym umiarze, z jakim poeta za- 
miast uplątać się w luźnych scenach 
z całości okresu powstania, związał 
wszystko wyborem jednej chwili 29 
listopada, aby po przez nią, w genjal- 
nych skrótach prześwietlić całość po- 
wstaniowej tragedji. Stoimy więc wo- 
bec klasycznej jedności czasu, jakiej 
wygagał klasyczny dramat i jaką 
WYPoiański przeprowadził tu nie.przy-. 
padkiem i nie po raz pierwszy, aby 
tylko przypomnieć jego „Sędziów*' al- 
bo „Wesele*, które także dzieje się 
jednej nocy a daje przekrój całe- 
go społeczeństwa w innej epoce, 

około roku 1900. 

W tragedji listopadowej Wyspiań- 
skiego ujawniono nam równie mocno 
cały węzeł zasadniczy dramatycznej 

realnej historji jak i całą wszechludz- 

ką ideową jej głębię, istotę i skutki. 
Ale skutki pojęte nie przez biadają- 
cego, mentora a przez poetęśwodza, 
jako skutki posiewu bohaterskiej 
krwi, eo nigdy nie przemija nadarmo, 
co wstępuje w ziemię tak, jak w mi- 
tologji bogini Kora zstępowała w pod- 
ziemia jesienią, aby z niej po nocach 
zimy wystąpić i wzejść ziarnem no- 

wiosną i 

latem, wolnością i niepodległością. 

Nad duchami młodych twórców 
powstania i nad tymi, co winni byli 
a nie umieli stać się jego wodzami, 

zmagają się na scenie bogowie Grecji, 

jako wieczyście żywe symbole wiecz- 

nych sik Ares-Mars i Pallas-Minerwa. 

Czyli z jednej strony Ślepa bojowa 

porywczość a z drugiej, wojenna mąd- 

rość , która w „Listopadowej Nocy” 

jak i w dziejowej rzeczywistości owe- 

go dnia opuszcza naród z rozkazu 

wyższego losu, zrozpaczona, że 2 jej 

zniknięciem znika droga zwycięstwa. 

Gdy się z takiego punktu na dzie- 

  

Wilno — Wyspiańskiemu. 
ło Wyspiańskiego spojrzy, « znikają 
chyba tak zwane zagadki jego i nie- 

jasności. Wszystko oglądamy jako 

przejrzysta zwąrtą budowę, wszystko 

jawi się posągowe, przeniknięte naj- 

większą logiką, przeniknięte wieko- 

pomną nauką, pełną porywu i trzeź- 

wą zarazem, pełną burzy, wzniosłości, 
kultu czynu i światła. Й 

Dość było tyle okazać. A przecież 

Wyspiański dokonał więcej. Potra- 

fił znaleźć niepospolite środki, aby 

obok tragedji głównej i pośród niej, 

przedstawić kolejno w błyskawicach, 

tragedje poszczególne. Tragedję sta- 

rych i młodych, tragedje wybijają- 

cych się ponad fale Polaków i stro- 

ny rosyjskiej; tragedję Joanny, ponie- 

wolnej żony tyrana, wiernej ślu- 

bom, a rozkochanej w idei polskiego 

Aresa, bohatera walki; tragedję Chło- 

piekiego, co za niewiarę w Naród 
przegrywa swój los do Niki, aby w 
tej jednej krótkiej a genjalnej scenie 
dać nam przewidzieć dalsze potocze- 
nie się powstania, a wreszcie — naj- 
kapitalniej ujętą — tragedję w. ks. 
Konstantego, tragedję najbardziej po- 
nurą, iście rosyjską, nietylko jedno- 

stkową, choć tylko w jednej przed- 

stawioną osobie. Bo uchwycono tu 

połączenie w jednym człowieku sa 

satrapy i marzyciela o wyższem życiu, 

szpiega z ramienia brata-cara i bun- 

townika, wściekłego za upokorzenia 

jakich od niego doznaje, syna wiel- 

kiego rodu, co do wolności sam nie 
dorósł a chciałby wolnym królować, 
— wewnętrznego bankruta i człowie- 

ka odwagi, z jaką umie patrzeć w 
oczy najstraszliwszej prawdzie wła- 
snego ja. Oto Konstanty. Przez tę 
odwagę zdobywa on prawo poniżania 
tych Polaków, co frazesem zakrywają 
prawdę swoją, pustkę, chłód i egoizm, 
marnując siły zawarte w porywie 
młodych. 

Ten ogrom zdarzeń i zderzeń du- 

chowych umiał poeta zamknąć w 
jednej nocy, — w paru przed północą 
teatralną godzinach przedstawienia. 
Nie okazuje nigdy nic w deklamator- 
stwie a wszystko w czynnościach i w 

czynach. Żadnej idei nie rzuca nam 

jak suchego szkieletu, zaklina każdą 

w żywe ciało lub w obraz. 
Wystawienie niezwykłe tak nie- 

zwykłego dzieła staje się wypadkiem 
nietylko dnia, nietylko sezonu, nie- 
tylko Wilna. Dano nam wspólny czyn 
artystyczny tej miary, że i z innych 

miast Polski powinni zjechać tu dra- 

  

  

-maturdzy i kierownicy teatrów, aby 

go ujrzeć. Można ufać, że przyjadą 

jako ci, co śledzą z zapałem za wiel- 

kiemi nowoczesnemi drogami teatru. 
Stała się bowiem w Wilnie rzecz zna- 
komita, dzięki ofiarności i zapałowi 
wszystkich: Dyrekcji sceny, dekorato- 

ra, inscgjjgpiora, zespołu ariystów, 
techników - wykonawców, — dzieki 
zgraniu się wszystkich i wzajemnej 
pomocy, — nadewszystko zaś dzieki 
wysokości śmiałych myśli naczelnych, 
jakie przedstawieniu przewodziły. 

Nie będę pisał tutaj o grze arty- 
stów i artystek, bo rola ta do innych 
należy i miejsca brak po temu. Cały 
szereg kreacyj poszczególnych i tru- 
dnych scen zbiorowych (jak tłumu i 
żołnierzy na Starem Mieście) stał na 
wysokim poziomie. Nie do mnie też 
należy omawianie cennej ilustracji 
muzycznej p. E. Dziewulskiego. Na- 
wiasowo tylko zaznaczę, że ńa dnie 
utworu Wyspiańskiego, w kadencjach 
jego wierszy, tkwi muzyka i mu- 
zyczność. Tkwi w nich ten jakby ro- 
dzaj „recitativo, który w dawnej 
twórczości włoskiej stanowił wyprze- 
dzenie wagnerowskich idei, tak jak z 
wagnerowską wszechsztuką  plasty- 
czną-operową, tendencje Wyspiańskie- 
go mają niemało stycznego. Zazna- 
czam tyle, by naszkicówać kierunek, 
po jakim, zdaniem mojem, winnaby 
iść odpowiedź na ewentualne wąt- 
pliwości co do „być lub niebyć* ilu- 
stracyj muzycznych do Wyspiańskie- 
go. O ile w .danem dziele pojawiają 
się one zrzadka, dyskretnie a współ- 
twórczo, trudno występować przeci- 
wko nim zasadniczo, gdy się uwzględ- 
ni wyżej poruszony charakter utwo- 
rów poety. Г 
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Inscenizacja i oprawa stanęły jako 
całość wogóle, pod znakiem orygi- 
nalnej śmiałości, wyjątkowo szczęśli- 
wej i przykuwającej widza. Pp. R. 
Wasilewski i prof. F. Ruszczyc jako 
inscenizatorowie, — prof. F. Ruszczyc 
sam jako projektodawca i kierownik 
prac nad dekoracjami, wykonanemi do 
skonale pod ręką p. J. Hawryłkiewi- 
cza, stworzyli z tej dziedziny, pomimo 
krótkiego czasu i kolosalnej pracy, 
świetną nową całość, pełną czaru. Gry 
aktorów nie ścieśniono do właściwej 
sceny, lecz rozsypano ją, zależnie od 
tekstu, w niektórych scenach zbioro- 
wych, na położone nieco niżej stopnie 
proscenjum i na pierwszy rząd krze- 
seł parteru (scena w „Teatrze Rozma- 
itości'), nadając przez to samo kondyg- 
nacyjną ruchomość tym różnym pozio- 
mom, z jakich aktorów oglądamy. Ź 
całem jednak poczuciem miary wpro- 
wadzono ten proceder łączący dramat 
z publicznością tylko tam,. gdzie ona 
może współżyć realnie z rzeczywistemi 
wypadkami. Świat nierealny bogów 
i bogiń nie przekraczał natomiast gra- 
nie sceny, trzymany słusznie w więk- 
szem od widza oddaleniu. 

W dekoracjach rozkwitnęła dopie- 
ro w pełni zasadnicza nowa koncepcja. 
Scena, w myśl dążeń nowoczesnych, — 
lecz jakże oryginalnie ujętych —prze- 
stała być równią, — przestała być „po- 
sadzką*', jednolitą i jedną płaszczyzną; 

—przestała nawet być tylko jedną sce- 

ną. Tam gdzie zamysł u poety nie za- 
mykał się w domowem czy budowla- 
nem wnętrzu, gdzie wprowadzając 

przestrzenie wolne, odkryte, plasty- 

cznie bogate autor dawal pole dla gry 

wyobražni naszego dekoratora wilen- 

skiego malarza i poety zarazem, — 

tam ujrzeliśmy scenerję mającą pię- 

tra i głębie poto aby przez nie 

tem bogaciej wyrazić ideę i czynności 

dramatyczne. Kierunek ten święcił tri 

umfy kilkakrotnie, jak zwłaszcza w 

scenie przy pomniku Jana III w Ła- 
zienkach, Dotąd na innych deskach te- 
atralnych, widzieliśmy w tej odsłonie 
zbytnio pomieszane ze sobą światy 
ludzi i bogiń, już przez to samo, że na 
tym samym poziomie oba występo- 
wały. Było to sztuczne przy całej swej 

prostocie, tradycyjnie prymitywnej, 
Tu rozdzielono dwa światy, stawiając 

most z pomnikiem króla wprawdzie 
blisko scenicznego otworu lecz na zna 

cznej wysokości i umieszczono na nim 

tylko spiskowców, trwających na po- 

sterunku, oczekujących hasła. Poniżej 
mostu, długi spadek terenu ku publi- 
czności i ku wodom stawu pozwolił 
rozwinąć osobno scenę równoczesną 
Kory, Matki-Demeter i korowodu, co 
razem z niemi zstępuje w podziemie. 
Tą drogą zaświeciła nam w całej peł- 
ni swego piękna idea Ruszczyca, sta- 
nowiąca właściwe wniknięcie w du- 
cha Wyspiańskiego: rozdzielenie i 
właśnie po przez to zbliżenie realnego 
do nierealnego i iriereatnego do reał-- 

nego. Rzeczywiści spiskowcy, zwią- 
zani świetnie jako sylwety nocne z 
sylwetą mostu z sylwetą jego ozdób 
wazonów i posągu, wynurzali się ja- 
ko widma z ciemności sami więcej du: 
chy niż ludzie, zarówno przez swą 
własną posągową formę, jak i przez 
swe myśli, nastroje i całą swą. rolę 
mścicieli. Nierealny świat Kory, ja- 
wiąc się na znacznie niższych warst- 
wach terenu, po pod nimi, bliższy 
podziemiom, do których zdążał, sta- 
wał się przez to samo prawdziwszym. 

Nad wszystkiem kapitalny zielonkawy 
ton księżycowej poświaty, oblewający 
górną spiętrzoną część konia i jeźdź- 
ca-króla na pomniku, rzucał zwyso- 
ka jedną zjawę więcej, — wiązał w 

potężną całość wizje i prawdy. Mieli- 
śmy tu więc ujawniony prawdziwie 
architektoniczny kierunek w dekora- 
cji, podkreślony może jeszcze silniej 
w oprawie sceny, rozgrywającej się na 
łazienkowskiem nadwodnem teatrum. 
Ukośny, śmiały skrót jego amfiteatru 
i owych ruin Palmyry, zdobiących z 
woli Poniatowskiego tę przedziwną 
reałną budowę, ukazano nam tutaj z 
głębinami schodzących ku wodzie sie- 
dzeń półkola i ze spiętrzeniami Stani- 
sławowskiej nad niemi sceny. Dzięki 
temu tem prawdziewiej wystąpiło o 
czekiwanie łodzi Charona przez zebra- 
nych, w amfiteatrze poległych, tem 
mocniej wystąpiła zjawa górnych po- 

UE I IT I II 

Mówią wieki. 
Juljusz Balicki i Stanisław May- 

kowski: „Mówią wieki*. 
Czwarty ręk mauki języka polskiego w 

szkołach średnich ogólnokształcących. Wy- 

dawnictwo Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich, Lwów 1931. Str. 493 XXXII. Okład- 
ka, winjety i przerywniki Stanisława Ma- 
tusiaka. 

Zaprawdę mówią! Rzecz nieco- 

dzienna: podręcznik a przemawia; ży- 
„wo, bezpośrednio, realistyczne. A gdy 
zaczynamy od pochwał, wyłóżmy je 
wszystkie. Książka do nauki, czytan- 

ka, ale wolna od utartego szablonu, 
zbiór ustępów i wierszy, ale spojony 
w jednolitą konstrukcję, którą w każ- 
dym cału cechuje jasna świadomość 

pedagogicznego i naukowego celu. I 
obszerny horyzont, sięgający po raz 
pierwszy poza opłotki samej tylko na- 

   

/ uki języka w dziedzinę historji. 

    

    

     
   

Nie eklektycznie, przypadkowo, 
na chybił trafił, lecz z systemem. 

, Schemat historyczny jest wręcz osią 
- układu, służąc jako tworzywo od ро- 
czątku do końca. A pomimo to ksią- 

"_ żka:spełnia warunki czytanki, podrę- 
_ cznika dla nauki języka polskiego. 

Najrozumniejszy utylitaryzm. Za- 
" miast składać sztuczną, jaskrawą i 

nieporęczną całość z pozbieranych po 

różnych grzędach rozmaitości, mix- 

tum compositum nowel, wierszy, 0- 
pisów, autorzy sięgają do arsenału hi- 
storji. I dobywając z niej co najlep- 
sze, opróżniają szkatułki i schowki, 

kryjące perły prozy i wiersza o staro- 
żytności, średniowieczu i czasach no- 
wych po próg 18 wieku: „Gdy żyli 
bogowie* — „Przez witraż gotycki** — 
„Pod młotami olbzrymów** — „Putti 
wśród girland". 

Po Parandowskiego fragmencie o 
kulturze greckiej wprowadzają w 
świat bogów Rydel, Tetmajer i Wys- 
piański, o architekturze greckiej trak- 
tuje Szezepański. Po Ujejskiego „Ma- 
ratonie** opisuje Rydel przedstawienie 
„Persėw“ Ajschylosa. Lewiekiego W 
ateńskim gimnazjonie, Witwiekiego 
Koledzy Hipponikosa, garść przysłów 
attyckich, anegdota Sienkiewicza o 
Platonie, świetny opis wsi attyckiej, 
ujęty w formę rozmowy przybyszów 
z Efezu daje Zieliński, pracownię Pra- 
ksytelesa ukazuje Jabłczyński, a 
Plutarcha opowieści o Aleksandrze 
Wielkim reprezentują okres helleni- 
zmu. 

Tak część poświęcona Helladzie i- 
nauguruje atmosferę humanizmu, 

głębokiego nastroju, w którym po- 
szanowanie bogactw ducha i piękna 
łączy się z naturalnem spojrzeniem na 
rzeczywistość życia starożytności. 
Miękkie i kulturalne ręce pisarzy i 
autorów podręcznika sprawiają, że 

„.„to, co grozą mroziło nas ongi, 
Dziś uśmiechać się cudnie poczy- 
na* (Ejsmond „Pochwała staroży- 
tności, str. 1 czytanki). 
„Był lud, co trzód piłnuje i rad 

pola radli, 
Nad nim dwa braty bliźnie równo 

oba władli*. 

zaczyna dział Rzymu Maykowski za 
Owidjuszem. Rolę przewodnika po 
wiecznem mieście obejmuje Sienkie- 
wiez, ucztę Lukullusa maluje Paran- 
dowski, wydawcę rzymskiego, nieo- 
mal wynalazcę druku Attyka i jego 
zakład wprowadza Sinko. Pietrzy- 
ckiego Przy grobie Wergiljusza, Kun- 
cewiezowej Lanifica domiseda, Ta- 
eyta opis buntu legjonów, Swetonju- 
sza spory ustęp o Neronie, Majewskie- 
go o biciu monet starożytnych i garść 
poezji: Wergiljusza wyjątek z Geor- 
gik, Konopnickiej Katylina, Horace- 
go Do okrętu —na ostatek zaś zwy- 
cięstwo Krzyża Iłłakowiczówny i Kre- 
mera impresje z katakumb. Kultura, 
która z nich wyszła, oglądała błękit 
niebieski przez witraż gotycki. 

М 1Е К ЗК 

staci bogiń na wysokich kondygna- 
cjach ruin Palmyry. 

Jeszcze dalej posunął się artysta 
w scenie na Starem Mieście, co do roz- 
członkowania bardzo zwartej zresztą 
scenerji na scen kilka. Wylot ulicy 
idącej środkiem, pod kątem prostym 
do proscenjum, krzyżowała od przodu 
ulica, do niego, równoległa, dając 
przez to z lewej i z prawej narożniki 
domów, jako osobne tła o jednolitym 
tonie, doskonałe do wyodrębniania 
fragmentów . skomplikowanej akcji. 
Spiętrzenia zaś dalszych murów, wi- 
doczne za główną ulicą środkową, po- 
zwalaly ukazywać na wyższych pozio- 
mach nierealne boginie wiodące real- 
ne hufce zbrojne powstańców. W ten 
sposób uniknięto znowu zbyt naturali- 
stycznego mięszania dwu światów ró- 
żnych, a rzeczywistemu dodano zmien 
ność terenów i tem więcej plastyki w 
rozgałęzianiu akcji. Niemniej czaro- 
wnie i głęboko ujął wileński malarz- 
poeta scenę snu księżny łowickiej, Jo- 
anny, o polskim zwyciskim Aresie i o 
miłości ku niemu. W przeciwieństwie 
'do słabszych prób dawniejszych zam- 
knął tę odsłonę w pałacowem wnętrzu 
umkając sztucznego wyprowadzania 
śniącej na tarasy i na chłód nocy zbyt 
trzeźwiący, zbytnio rozbijający nas- 
trój. Ale zato wnętrze łazienkowskie 
owiał seledynami księżycowych po- 
„blasków, zjawy bogiń w białych sza- 
tach przepoił fosforycznemi tonami li- 
la, kładącemi się miękko na rzuty fał- 
dów, godne najdoskonalszych grec- 
kich ,Tanagra* i w ten wysoce arty- 
styczny sposób zapełnił czarem prze- 
dział między snem a rzeczywistością. 

Dodajmy jeszcze, że inne wnę- 
trza (Belwederu), cechowało najistot- 
niejsze poczucie stylu empire, że tu 
jak i w innych dekoracjach uderzały 
nas coraz nowe harmonje barwne, 
raz najsubtelniejsze, miękkie, to znów 
w innych odsłonach pełne mocy. Do- 
dajmy, że umiano równocześnie z 
naukową wiernością oddać prawdę 
kostjumów postaci realnych a tam 
gdzie odsłona tego szczególnie wyma- 

gała, CA silnie stonować stro- 
je aktorów z dekoracjami (jak np., 
stroje tłamu z dekoracją Starego Mia- 
sta wiążąc wszystko terz lepiej w na- 
strój nocy) 

Gdy to wszystko ogarniemy, u- 
przytomnimy sobie choć w części, 
że Wilno otrzymało królewski poda- 
rek, podarek artystyczny, który trze- 
ba dla własnego dobra umieć ocenić 
i widzieć koniecznie. 

Prof. F. Ruszczyc okazał się nie po 
raz pierwszy dekoratorem w wielkim 
stylu, rozsadzającym zwykłe rozu- 
mienie tego terminu. To, co się wyżej 
powiedziało, wskazuje na niezwykłe 
połączenia artystycznych właściwoś- 
ci w jednej jego osobie. Nietylko og- 
romnego (jak zawsze) talentu malars- 
kiego, ale i silnego zmysłu architek- 
tonicznego, w kształtowaniu plastycz- 
uem sceny jakby bryły bogalo 
iście, wszerz i wgłąb, wzwyż i wdół. 
Ukazał się nam równocześnie Rusz- 
czyc jako poeta łączący głęboki ro- 
mantyzm w odczuciu grozy i burzy i 
niepospolity zmysł dla ducha Hellady, 
dla ducha klasycznych tradycyj i ide- 
ałów dostojnej wzniosłości i nadzie- 

mskiej równowagi. Ale przez to uja- 
wniły się też wielkie pokrewieństwa 
duchowe Ruszczyca z Wyspiańskim, 
kongenjalność wileńskiego malarza- 
poety w uplastycznianiu zamysłów te- 
atralnych wielkiego krakowskiego 
twórcy i nowe drogi w pojmowaniu, 
jak Wyspiańskiego należy wystawiać. 
To też wszyscy możemy nieść tylko 
słowa głębokiej podzięki dla artvsty, 
dla Dyrekcji teatru, dla režyserji i ze- 
spółu, że taki czyn, tak godnie wspól- 
nemi siłami zrealizowano. 

Byłoby stratą  niepowetowaną, 
gdyby inscenizacja i oprawa podobna 
przepadła w ludzkiej pamięci wraz z 
zakończeniem się serji tych przedsta- 
wień, jak przepadają szybko teatral- 
ne dekoracje. Zasługują one w wyso- 
kim stopniu; aby zostały uwiecznione 
w osobnym barwnym albumie jako 
utrwalenie ważnego zdarzenia arty- 
stycznego, z którego Wilno może być 
dumne w obliczu Polski i zagranicy. 

Dr. Marjan Morelowski. 
EAC O ZO EOT 4 POPR 

*Popierajcie Lige Morską 

Tu inwencja autorów czytanki 
zdobywa do reszty serce każdego, kto 
choć trochę umiłował przeszłość.. Nie 
kompilacje, a twórczość. Zawistow- 
skiej — wierszyk o ksieni, Staffa prze- 
kład z Kwiatków św. Franciszka jak 
'kazał do jaskółek, a potem — Lilje 
Miekiewiceza. Tuż zaraz Imko Wisełka, 
opowieść Kossak-Szczuckiej o pionie- 
rze osadnictwa w Beskidach zacho- 
dnich i Lenartowicza Psie pole.. May- 
kowski daje fragment z Krucjaty dzie- 
cięcej, handel Poski ze Wschodem о- 
pisuje Szajnocha, Janko z Czarnkowa 
i Wyspiański Pogrzeb Kazimierza 
Wielkiego. 

Joanna d'Arc Wołoszynowskiego, 
Wasylewskiego Anioł Królowej Jad- 
wigi, ustęp o upadku rycerstwa Szaj- 
nochy, Ptaśnika o zabójstwie Tęczyń- 
skiego;Bąkowskiego o cechach, Bal- 
ka o klasztornej szkole, Hormunga 
o architekturze romańskiej i gotyc- 
kiej. Jeszcze wiersz Tetmajera o Zawi- 
szy Czarnym, a Parandowski wier- 
szem o Dantem zamyka wieki średnie. 

Niedarmo autor Nieboskiej Kome- 
dji stoi na pograniczu średniowiecza 
i nowych czasów. : 

Nie spos6b wspominač 0 wszyst-“ 
kiem, choć chciałoby się i warto. Więc 
w dziale Odrodzenia — Łoziński, Pa-, 
randowski, Kozicki, Tetmajer, Pie- 

  

Ubezpieczenia społeczne. 
IL. . 

Zakład ubezpieczeń od wypadków. 

Drugą instytucją ubezpieczeń spo- 
łecznych, działającą na naszym tere- 
nie, a cięszącą się w społeczeństwie 
minimalną sympatją, i znajomością za- 
dań tej instytucji, jest Zakład. Ubez- 
pieczeń od Wypadków. 

Inteligencja, między innemi często 
nawet i adwokaci, nie wiedzą nic po- 
nadto, że trzeba jakiś haracz płacić 
jakiemuś Zakładowi Ubezpieczeń od 
Wypadków. Specjalnie odbija się to 
na wsi, gdzie właściciele powyżej 30 
ha otrzymują nagle, od Zakładu Ubez- 
pieczeń od Wypadków cały stos dru- 
ków do wypełnienia, a następnie na- 
kazy płatnicze i to za lata wstecz, aż 

do. 1924 roku. Dobrze, jeśli właściciel 
jest przypadkowo poinformowany, że 
może płacić ryczałtem od ha. Wtedy 
odpada od niego męka wypełniania 
całego szeregu formularzy, pisanych, 
nawiasem mówiąc, fatalną biurokra- 
tyczną polszczyzną. 

Jest więc wskazane zaznajomić 
czytelnika, choćby ogólnie, z podsta- 
wami prawnemi, organizacją i działal- 
nością Zakładu. 

- Podstawą prawną Ubezpieczeń od 
Wypadków jest austrjacka Ustawa o 
ubezpieczeniu od wypadków z roku 
1887, rozciągnięta na były zabór ro- 
syjski z dniem 27.V1.1924 r. i z dniem 
15.V1.1925 r. Były zabór pruski nie 
został podciągnięty pod tę Ustawę. 
Tam obowiązuje dawne pruskie. usta- 
wodawstwo społeczne, którego zasad- 
nicza różnica w tym dziale polega na 
systemie samowystarczalności, pod- 
czas gdy system austrjacki w ujęciu 
zagadnień polityki finansowej polega 
na pokryciu kapitałowem. 

Celem Zakładu jest wynagradzanie 
szkody, poniesionej w razie wypadku 
przy pracy, lub w związku przyczy- 
nowym z pracą lub też w razie 
śmierci. 

Statutowo Zakład Ubezpieczeń od 
Wypadków opiera się na: 1) przymu- 
sie ubezpieczeniowym pracowników 
wszelkich instytucyj i przedsiębiorstw, 
prowadzonych w sposób przemysłowy 
„jak i gospodarstw rolnych i leśnych 
ponad 30 ha; 2) na samorządzie. 

Przymus ubezpieczeniowy rozcią- 
ga się bez względu na charakter pracy 
fizycznej czy umysłowej na wszyst- 
kich pracowników, z wyjątkiem tylko 

właściciela danego przedsiębiorstwa i 
jego żony. Przymus ten obejmuje ucz- 
niów i praktykantów, a nawet więź- 
niów, jeśli pracują w warsztatach. 

Funkcje Zarządu pełni obecnie De- 
legat Rządu dla spraw Zakładu Ubez- 
pieczeń od Wypadków, z siedzibą we 
Lwowie, gdzie mieści się centrala Za- 
kładu na były zabór austrjacki i ro- 
syjski. Terytorjalnie dzieli się Zakład 
w-g rozmieszczenia oddziałów na 3 
okręgi: w Krakowie, Łodzi i Warsza- 
wie. Biura Zakładu posiadają prócz 
tego Sosnowiec i Częstochowa. Oddział 
w Warszawie obejmuje' jako okręg 
działania: miasto stoł. Warszawę, wo- 
jewództwo warszawskie białostockie, 
nowogródzkie i wileńskie. Wojewódz- 
two nowogródzkie i wileńskie mają 
Inspektorat z siedzibą w "Wilnie 
(gmach Starostwa Grodzkiego, z urzę- 
dowaniem co sobotę). 

Instytucją odwoławczą od decyzji 
Zakatdu, są Władze Administracyjne 
II Instancji, do których się trzeba z od- 
wołaniem zwracać do 14-tu dni. Spec- 
jalne Sądy Rozjemcze posiadają mia- 
sta: Kraków, Lwów, Łódź i Warszawa. 

Zasługą Zakładu na terenie byłego 
zaboru rosyjskiego jest uregulowanie 
ciężarów jakie pozostały w związku z 
rosyjską Ustawą o pracy w przemyśle 
z roku 1903. Ciężary te były dość 
znaczne, gdyż Zakład musiał przyjąć 
na siebie wszelkie zaległe zobowiąza- 
nia, wynikające z tej Ustawy. 

Dzienna wypłata rent na całym te- 
renie wynosi około 40.000: złotych. 
Przedawnienie co do roszczeń o świad- 
czenia upływa w rok od wypadku. | 

Różnica pomiędzy Zakładem Ubez- 
pieczeń od Wypadków a innemi Insty- 
tucjami Ubezpieczeń Społecznych, co 
do wysokości składek polega na tem, 
że zasadniczą rolę w wysokości skład- 
ki, gra tu nie tylko wysokość płac 
lecz rodzaj wykonywanej pracy t. z. 

kategorje niebezpieczeństwa. 
Wobec tego, że od paru lat istnieje 

projekt scalenia ubezp. społ., jestem 
zdania, że byłoby rzeczą bardzo waż- 
ną, żeby z temi sprawami tak donios- 
łemi dla życia społecznego i gospodar- 
czego, zapoznały się wszystkie warst- 
wy społeczne. A 

Tadeusz C-ski. 

Zainteresowanie Polski Światem arabskim. 

W dniu 25 listopada w sali Instytu- 
tu Wschodniego w Warszawie p. radca 
Edward Raczyński, zastępca naczelni- 
ka Wydziału Wschodniego Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych, wygłosił 
po raz drugi odczyt o swej podróży 

„do Arabji ą prelegent odbył w ro- 
ku bieżącym, jako delegat rządu pol- 
skiego do króla Hedżasu i sułtana Ibn- 
Sauda. 

Na odczycie obecny był p. minister 
Zaleski, który, zagajając zebranie, 
wprowadził p. prelegenta. W mowie 
swojej p. minister przedstawił w spo- 
sób zwięzły historyczny zarys stosun- 
ków, łączących Polskę ze Wschodem 
i wskazał między innemi, że Polska | 
odrodzona ma iść w ślady dawnej Pol- 
ski w utrzymaniu i rozwoju stosun- 
ków z krajami wschodniemi. Jedno- 
cześnie mówca podniósł, że Polska 
posiada na Wschodzie tę przewagę 
moralną, że w czasach ,przedwojen- 
nych nie naraziła się za przykładem 
innych państw zachodnich. narodom 
wschodnim oraz posiada znaczny za- 

° sób tradycyjnych sympatyj wśród tych 
narodów. z 

P. radca Raczyński wykazał w 
swym nader barwnym i obfitym w ma- 
terjał odczycie, na przykładzie Arabji, 
jak wielką i szczerą jest sympatja do . 
Polski wśród muzułmanów. Odczyt 
ten przepełniony był charakterystycz- 
nemi i bardzo trafnemi szczegółami 
z życia i umysłu Arabów, zaczerpnię- 
temi tak z własnych obserwacyj, jak 
i ze szczerego i odznaczającego się za- 
letami literackiemi sprawozdania p. 
d-ra Szynkiewicza, muftiego muzuł- 
man polskich, który wraz z p. radcą 
Rączyńskim udał się do świętej ziemi 

Islamu. Na wiadomość o przyjeździe 
delegata Polski, przybył aż z centrum 
Nedżdu do Dżeddy (port Mekki nad 
morzem Czerwonem) osobiście król 
Ibn-Saud, mimo, że wskutek bliskości 
hadżu (pielgrzymki dorocznej. muzuł- 
man. calego Šwiata do Kaaby), bv u- 
dzielić posłuchania posłowi Rzeczypo- 
spolitej. Król nie omieszkał podnieść 
podczas audjencji, że przyjechał do 
Dżeddy, mimo nawału spraw państwo- 
wych, jedynie dla przyjęcia delegacji. 
P. prelegent zaznaczył następnie, że 
obecność w delegacji przedstawiciela 
muzułmanów polskich w osobie muf- 
tiego, przyczyniła się do wzbudzenia 
większego zainteresowania Polską 
władcy Arabji i szerszych kół społe- 
czeństwa arabskiego. 

Ta ostatnia okoliczność dowodzi 
między innemi, że Tatarzy polscy, bę- 
dący oddanymi obywatelami Polski od. 
przeszło 500 lat, mogą, mimo swojej 
szczupłej liczby, stać się poważnym 
czynnikiem w sprawie zbliżenia Polski 
ze Wschodem islamskim. 
Ц 

„Bibljoteka Nowości” | 
Plac Orzeszkowej 3. 

Kompletna beletrystyka do os 
tatnich nowości w języku pol- 
skim oraz w obcych. — Lek- 
tura szkolna. — Dział nauko- 
wy. — Każdy abonent otrzyma 

premjum. 

Czynna od godz. ||-ej do 18-ej. 

Kaucja 5 zł. Abonament 2 zł 
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trzycki, Staii, Szezucka, "Tomkowicz, 
Chłędowski, Maykowski, Bartosze- 
wiez, Chybiński, Bryl, Gembarzewski, 
Or-Ot, Wasylewski i Las Casas, Ko- 
chanowski, Klonowiez, Szymonowicz. 
Nowela, historja, kultura materjalna, 
wiersz, architektura i sztuka, odkry- 
cia geograficzne, kościół i muzyka 
(na dworze ostatnich Jagiellonów), 
dzieje wojska, sprawy społeczne, od- 
dają przewybornie ducha i nastrój e- 
poki, jej znamiona uchwytne, kom- 
.pleksy historycznie trafne, a nie pu- 
sty, powierzchowny werbalizm, śmie- 
tnisko dat i faktów przeróżnych. 

Część ostatnia — Putti wśród gif- 
land, inaczej barok i rococo.. Do wy- 
mienionycąh poprzednio piór przyby- 
wają z dawnych król Sobieski, Wa- 
eław Potocki, Kitowicz, gawędziarz 
Pasek naturalnie z wydrą (któremu 
wtóruje śpiewem o wydrze Maykow- 
ski), Niemcewicz. Osobno zebrany hu- 
mor polski w XVII w. 

W dodatku Skarbczyk poezji, za- 
wierający wyjątki z Iljady i*Odyssei. 

Pp. Balieki i Maykowski dali czy- 
tankę niepowszednią nietylko w pol- 
skiej literaturze pedagogicznej, ale w 
piśmiennictwie pedagogicznem wogó- 
le. Bez przesady można i trzeba przy- 
znać, że zdystansowali dotychczaso- 
wą produkcję w tej gałęzi, wcale zre- 

sztą bogatą i zawierającą przednie 
wkłady. 

Wysiłek ich jest tem godniejszy 
uwagi, że „Mówią wieki* są czwartym 
z rzędu tomem całości, poprzedzonym 
przez „Kraj lat dziecinnych*, „Miej 
serce“ i „Będziem Polakami". Każda 
z nich jest bogatym darem dla szkoły, 
dziecka i nauczyciela, każda jest pię- 
kna i może być równie dobrze pod- 
ręcznikiem, jak upominkiem. 

Nie chcemy przyćmiewać wielkiej 
zasługi krytycznemi uwagami śle- 
dziennika. Ale jednej wątpliwości nie 
możemy przemilczeć. Materjał objęty 
książką nie jest zbieżny z materjałem 
historji na kl. IV szkoły średniej i wy- 
przedza go o całe dwa lata. Ale jed- 
nym tchem musimy dodać, że owa 
zbieżność nauki języka polskiego i 
historji jest dotąd dezyderatem tylko 

i niewykonalnem zaleceniem. 
Jest jeszcze trzeci współautor, pro- 

fesor Stanisław Matusiak, którego o 
kładka, winjety i przerywniki idą o 
lepsze z najlepszemi utworami czy- 
tanki. Panie profesorze, ostatni raz 
spotkaliśmy się bodaj w wileńskim 
„Bristolu*, teraz w książce. Tam było 
miło, tu jeszcze przyjemniej. 

Dr. Adolf Hirschberg. 
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WIADOMOŚCI AKADEMICKIE. 
„Ekspozytura partji“. 

Komunikat PATA donoszący o le- 
galizacji Koła Senjorów Legjonu mło- 
dych w Wilnie, powtórzony został 
dnia 28 listopada r. b. w Gazecie War- 
szawskiej, która powstrzymawszy się 
od wszelkich komentarzy opatrzyła go 
jedynie groźnym i rewelacyjnym tytu- 
łem: „Legjon Młodych — ekspozytu- 
rą partji“. Trudno doprawdy zrozu- 
mieć, dlaczego tak bardzo przeraziła 
politycznych redaktorów obozowego 
organu zwykła administracyjna for- 
malność, której dopełnili nasi starsi 
przyjaciele przez wciągnięcie statutu 
swego Koła do rejestru stowarzyszeń 
i związków, Czyżby przypuszczali oni, 
że Legjon M!odych nie posiadał do- 
tychczas żadnych przyjaciół w star- 
szem pokoleniu. A może przekonani 
byli, że Związek nasz, grupujący już 
dzisiaj setki państwowo - narodowej 
młodzieży w każdem uniwersyteckiem 
środowisku Rzeczypospolitej, stoi po- 

za wszelką myślą i wszelkim progra- 
mem, przejawiającym się w polskiem 
społeczeństwie? 

Parę dni temu taż sama Gazeta 
Warszawska pisała o więzach, łączą- 
cych grono starszych z młodymi Obo- 
zu „Wielkiej“ Polski. Mało tego, czy- 
taliśmy tam wyraźnie nie o jakichś 
więzach wynikających z wyznawania 
tej samej idei, czy należenia do ugru- 
powań posiadających zbliżony pro- 
gram polityczny, ale czytaliśmy zu-. 
pełnie wyraźnie o całkowitej wspól- 
nocie organizacyjnej, obejmującej 
starsze i mfodsze „obozowe* pokole- 
nia. I nie było w tem dla nas napraw- 
dę nic dziwnego, jak nie było dla nas 
żadną rewelacją wyznanie starych „o- 
bozowc6w“, že nie kto inny, ale właś- 
nie, młodzi, związani z nimi więzami 
organizacyjnemi i hierarchicznie im 
podpórządkowani przyczynili się. do 
odniesionego przez nich w pewnej 
mierze wyborczego sukcesu. 

Za cóż zatem uważają ci starzy 
„obozowcy* powolne im związki 
młodzieży, jeżeli nie za swoje partyj- 
ne ekspozytury? Jak je nazywają na- 
zewnątrz — wiemy nazywają je szum- 
nie „spadkobiercami swych idei i swe- 
80 programu“. powiadają, że jest to 
„przejaw świadomości narodowej”. 

Nie można bęzsprzecznie nazwom 
tym odmówić taktycznych zalet, ale 
z drugiej strony nie można wymagać 
od ludzi, choćby trochę obytych z po- 
lityką i osłuchanych w politycznych 
terminach, by nie uśmiechnęli się ła- 
godnie na tę naprawdę bardzo nai- 
wną technikę argumentowania. 

Jeżeli bowiem już mowa o ekspo- 
zyturach, to mamy wrażenie, że nie 
kto inny lecz właśnie „obozowcy*, 
spostrzegłszy gwałtowny spadek swo- 
ich wpływów w sferach starszego spo- 
łeczeństwa zaczęli kokietować najmło- 
dszych obywateli i przyznać trzeba 
niestety, że na pewien czas zdołali 
ująć ich we własne organizacyjne for- 
my i całkowicie sobie podporządko- 
wać. 

To uzurpowane władztwo nad 
młodymi zaczęło się jednak kończyć, 
zaczynają więc na gwałt straszyć, że 
na teren młodzieży wchodzą jakieś 
ekspozytury tajemniczych partyj czy 
koteryj, że jakaś zakonspirowana ma- 
fja pragnie podporządkować sobie u- 
zdrowione przez obozowych aposto- 
łów tereny. Zaczyna się pisać i mówić 
o jakichś ekspozyturach partyjnych, 
dzieląc się skwapliwie z opinją publi- 
czną rewelacyjnemi odkryciami. 

To też i nam — Legjonowi Mło- 
dych przypadł w udziale zaszczyt wy- 
soki, że zostaliśmy wymienieni jako 
jedna z tych liczniejszych ekspozytur. 
I oto Koło naszych przyjaciół z pro- 
fesorami Uniwersytetu Stefana Bato- 
rego na czele, zostało uznane za ja- 
kąś partję. Tak przynajmniej należa- 
łoby rozumieć słowa „Gazety War- 
szawskiej”. Ы 

Przedewszystkiem — jakiej partji? 
Komunikat PATA wymienia nazwi- 
ska dwóch senatorów nie innego ugru- 
powania, ale właśnie Bezpartyjnego 

Bloku, grupującego przedstawicieli 
wszystkich sfer i wszystkich warst“ 
społecznych, który dzięki przyjętej 
ideologji otwiera swe ramy dla wszy- 
stkich, którzy pragną w myśl jego za- 
sad podjąć pracę dla Państwa, nie stv- 
sując żadnych ograniczeń co do wieku 
swych członków. Dlatego i my, mło- 
dzi, znaleźliśmy się w jego szeregach 
nie skokietowani premją w postaci 
przydzielenia nam reprezentacyjnych 
stanowisk, ale ożywieni tą samą co 
nasi starsi przyjaciele ideą służenia 
podjętej przez nas wspólnie, sprawie. 
A jeżeli niektórzy z naszych starszych 
przyjaciół czują konieczność bliższej 
z nami współpracy, to nie dziwnego, 
że przyjmują formy organizacji, go 
towej specjalnie nam pomóc na na- 
szym odcinku. 

Współpraca nasza polega zatem 
nie na jekiejś zależności organizacyj- 
nej czy pokornem podporządkowaniu 
się dyrektywom starszego pokolenia, 
bo o to nigdy nie zabiegaliśmy, ani 
zabiegać nie będziemy. Wypływa ona 
jedynie z wzajemnego zrozumienia 
się, szczerego zaufania i obustronnej 
przyjaźni, która tym naszym zwią- 
zkom odbiera charakter „partyjnych 
ekspozytur* i organizacyjnych zale- 
żności, stwarzając wzamian racjonal- 
nie pojętą i zorganizowaną wspól- 
pracę. J. P. 

  

  

Rozbity Zjazd Ogólnopolskie- 
go Związku Kół Prowincjo- 

nalnych. 

Zarząd Ogólnopolskiego Związku 
Kół Prowincjonalnych zwołał na 80 
listopada i 1 grudnia r. b. V. Zjazd 
Kół Prowinejonalnych wszystkich ©- 
środków uniwersyteckich. Na zjazd 
przybyła delegacja Zrzeszenia war- 
szawskiego, posiadająca 11 głosów, 
delegacja Zrzeszenia lwowskiego, po- 
siadająca 6 głosów, delegacja Zrzesze- 
na krakowskiego, dysponująca dwo- 
ma głosami oraz delegacja Zrzesze- 
nia poznańskiego posiadająca 9 gło- 
sów. 

Natychmiast po otwarciu Zjazdu 
prezes O. Z. K. P., p. Kurejusz zwołał 
konwent senjorów, złożony z preze- 
sów poszczególnych zrzeszeń. Na kon- 
wencie tym poddano w wątpliwość 
uprawnienia delegacji poznańskiej, 
wybranej nieformalnie. Większość 
biorących udział w konwencie odrzu- 
ciła jednak wniosek zgłoszony w tej 
sprawie, natomiast nie uznała formal- 
ności wyboru delegacji Zrzeszenia 
warszawskiego, motywując swe sta- 
nowisko tem, że rada delegatów kół, 
która dokonała wyboru delegacji, rze- 
komo odbyła się nieformalnie. 

Wobec takiego stanowiska kon- 
wentu senjorów, delegacja warszaw- 
ska odwołała się do plenum zjazdu, 
alipowiedni jednak wniosek w tej 
sprawie nie uzyskał większości. Za- 
znaczyć należy, że przewodniczący 
delegacji poznańskiej nie solidaryzo- 
wał się ze stanowiskiem zajętem przez 
konwent senjorów i głosował za wnio- 
skiem delegacji warszawskiej. Po od- 
rzuceniu ich wniosku delegacja Zrze- 
szenia warszawskiego, oraz przedsta- 
wiciele 8-miu Kół Zrzeszenia poznań- 
skiego, złożyli oświadczenie treści na- 
stępującej: | 

Wobec jaskrawego pogwałcenia 
statutu i obowiązujących zwyczajów 
ze strony zarządu O. Z. A. K. P. i Kon- 
wentu senjorów V Zjazdu, a mianowi- 
cie przez bezpodstawne unieważnie- 
nie legalnie wybranej delegacji Zrze- 
szenia warszawskiego przy jednoczes- 
nem uznaniu za prawomocną dele- 
gację Zrzeszenia poznańskiego, wy- 
braną wbrew statutowi Zrzeszenia po- 
znańskiego i mimo założonych prote- 
stów ze strony delegatów poszczegól- 
nych Kół Zrzeszenia, a nadto przez 
naruszenie statutu O. Z. A. K. P. na 
skutek nie zwolania w terminie sta- 
tatowym V Zjazdu Związku Delega- 
tów, oraz naskutek niedopełnienia 

  

Tajemnice szpiegostwa. 
Zdemaskowanie. — Zwierzenia przy kolacji. — Strzał o pół: 

nocy. — Pogrzeb. 

Praca Redla na rzecz wywiadu 
rosyjskiewo irwała s'ereg lat, przyno 

, SŁec—jak to już. zaznaczyliśmy—nie- 
powetowane szkody armji austijac- 
kiej, a pośrednio i niemieckiej. W 
mvedzvczasie zdemaskował sstab au- 
sirjacki s-ereg szpiegów rosyjskich, 
lecz Redl wcież był poza sferą jakich- 
kolwiek podejrzeń. 

Pewnego ra'u. soecjalny urzędnik 
c. k. Sztabu głównego, kontrolujący 
w urzedzie pocztowym wszelką podej- 
rzaną koresvondenc e, zwrócił uw gę 
na 2 zwykłe listv, zaoiatrzone w а- 
konicznv napis:  skrytka 107“. Po 
otwa'ciu tych listów okazało się, że 
każdy z n'ch zawiera pokzźn: kwotę 
pieniędzy (7 19 tvs koron). Fakt ten. 
jak równi-ż s/czegół. że oba listy zo 
stały nadane z pogranic'nej stacji 
rosyjskiej, wzmocnił jedynie podejrze- 
nie, iż chodzi tu o | kąś tajemniczą 
aferę szpiegowską. Żeby nie płoszyć 
ptaszka przedwcześnie, oba listy sia- 
rannie zaklejono zpowrotem i umie 
szczono w odnośnej skrytce. Jedna 
cześnie polecono 2-m wywiadowcom 
połączyć się dzwonkiem elektrycznym 

« 

z urzędnikiem, załatwiajacym odbiór 
ko esoondencji ze skrytek. W wypad- 
ku, gdybv się ząłosił pos'adacz skryt- 
kiN.107, urzednik miał natychmiast 
nacisnąć guzik dzwonka i zaelarmo- 
wać wywiadowców. 

Jednak upływał dzień za dniem, 
a nk' się jakoś po odbiór tajemni- 
czych listów. nie zgłaszał. Wywiadou - 
Cy nudzi się śmie telne. zabijając 
czas peleniem cygar, picem konjaku 
i nes ończonemi p-rtjami taroka. 
Wreszcie któr: goś dnia zadźwieczał 
dzwonek, Wywiadowcy zerwali się na 
równe п g i rzucili się do oddziału 
skrytek. Pokój był już jednak pusty. 
Dyżurny urzędnik oświadczył szpic- 
lom, ze przed chwilą jakiś pan „w 
cywilu“ podjał oba |sty i szybko się 
oddelł. $ picle wypadli na ulicę, lecz 
uj zeli jedynie tył oddalającej się po- 
śbiesznie dorożki. Jeden z nich zdo 
łał tylko zapamięt ć numer dorożki. 
Wywiadowc: m nie pozostawało wióćc 
nic innrgo, jak udać się do urzedu 
reiestrecyjneqo i tam— po sprawdze 
niu odnośneg> numeru dorożki - od- 

formalności wymaganych statutem 
przy zwoływaniu Zjazdu. 

Mając na względzie konieczność 
uzdrowienia zabagnionych przez wła- 
dze O. Z. A. K. P. stosuków na tere- 
nie Kół Prowincjonalnych i obronę 
nienaruszalnych zasad elementarnej 
praworządności niżej podpisani imie- 
niem reprezentowanych przez siebie 
Kół Prąwincjonalnych stwierdzają 
niewłaściwość i bezparwność zwoła- 
nego na dzień 30-XI 30 r. do Poznania 
Zjazdu Delegatów O. Z. A. K. P. jak 
również uznają za. nieobowiązujące 
wszelkie mogące zapaść na tym Zjeź- 
dzie uchwały i zastrzegają sobie pra- 
wo wyciągnięcia wszelkich wynikają- 
cych z tego konsekwencyj organiza- 
cyjnych. = 

(Następują podpisy delegatów 
warszawskich w imieniu 42 Kół Pro- 
winejonalnych, oraz 8 Kół Prowincjo- 
nalnych Zrzeszenia Poznańskiego). 

Porgram Kongresu Legjonu 
Młodych. 

Komenda Główna Legjonu Młodych usta- 
liła definitywnie program pierwszego ogólno- 
polskiego Kongresu Legjonu Młodych. Kon- 
gres rozpocznie się dnia 14 b. m. o godz. 9-ej 
rano. Delegacje wszystkich okręgów złożą wie- 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza. O 9 i pół 
J. E. ks. biskup Bandurski odprawi uroczystą 
mszę świętą i poświęci sztandar organizacji 
Bezpośrednio po poświęceniu Rodzice Chrze- 
stni: p. Marszałkowa. Aleksandra Piłsudska, 
generał Edward Rydz-Śmigły, p. generałowa 
Rydz-Śmigłowa i p. premjer pułk. Walery 
Sławek wręczą sztandar Komendantowi Cłów- 

nemu Legjonu Młodych. 
O godz. 10 min. 30 wyruszy przez miasto 

pochód ze sztandarem, orkiestrą i transpa- 

rentami. Pochód uda się do Belwederu, gdzie 
złoży hoł Marszałkowi Piłsudskiemu. 

O godz. 12-ej rozpoczną się obrady Kon- 
gresu. Po przemówieniu Komendanta Głów- 
nego i po powitaniu Kongresu przez senjorów 
Legionu Młodych, członkowie Komedy Głów- 
nej Edmund Grydziński, Witold Lenkiewicz, 
Jerzy Ponikiewski i Wacław Zagórski wygło- 
szą krótkie referaty. Następnie parominutowe 
przemówienia wygłoszą Komendanci Okrę- 
gów, oraz przedstawiciele pókrewnych orga- 
nizacyj. ‚ 

Po południu odbędze się pierwsze zebranie 
plenarne delegatów. Obrady będą, odbywały 
się w komisjach: ideologicznej, statutowo- 
regulaminowej i mandatowej. 

Zamknięcie Kongresu nastąpi dnia 15-go 
grudnia o godz. 18-ej. 

Wybory ogólnoakademickie 
w Kownie. 

Wyniki wyborów do przedstawicielstwa 
studentów na uniwersytecie im. Witolda w 
Kownie. Na ogólną ilość 41 mandatów naj- 
większą ilość a mianowicie: 12 madatów o- 
trzymali „ateitinincy”, 4 listy kół naukowych 
(medyków, techników i humanistów) otrzy- 
mały 9 mandatów, zamiast spodziewanych 
dwudziestu kilku, organizacje lewicowe otrzy- 
mały 3 mandaty, zjednoczenia Polaków — 
2 manadaty, Niemców i Rosjan po 1 manda- 
cie; Żydzi otrzymali razem 8 mandatów 
w tem 2 mandaty — sioniści-socjaliści; naj- 
gorsze wyniki wyborcze otrzymali narodowcy, 
uzyskując zaledwie 4 mandaty. 

Charakterystyczny jest oddźwięk wyborów 

na Tanach prasy litewskiej. Prasa opozycyjna 
poświęca im bardzo dużo miejsca i podkreśla 
klęskę „narodowców'”, szowinistów antypol- 
skich, których popierały silnie rządy Wolde- 
marasa i Tubeliša. 

„Rytas“ uwaža za duży sukces „ateinin 
ków* zdobycie przez nich 12 mandatów. Li- 
tewska prasa rządowa pomija wybory aka- 
demickie zupełnem milczeniem. 

Ze swej strony podkreślamy, że Polacy 
przy wyborach nie osiągnęli wyniku zbyt po- 
myślnego. Należy spodziewać się, że związek 
polskiej młodzieży akademickiej Litwy doło- 
ży wszelkich starań aby przy następnych wy- 
borach liczbę mandatów podwoić. Jest to, 

naszem zdanem, zupełnie możliwe. Oczywiście 
—otwiera się tutaj duże pole do pracy dla 
Kół Opieki nad akademikiem polskim zagra- 
nicą. Pamiętajmy, że warunki pracy akade- 
mików polskich na Litwie są specjalnie cięż- 

kie. и 

Polskie pismo akademickie 
na Litwie Kowieńskiej. 

Ostatni numer miesięcznika polskiej mło- 
dzieży akademickiej Litwy p. t. „Iskry* przy- 
nosi artykuł wstępny p.t. „Trzy lata, w któ- 
rym autor stwierdza: 

„Najważniejsze zadanie, jakiem w każdej 
organizacji jest utrzymanie całkowitej łącz- 
ności i zgody, osiągnęliśmy całkowicie. Czwar- 
ty zjazd polskiej akademickiej młodzieży Lit- 
wy jeszcze raz potwirdził, iż nazewnątrz 
nasza rodzina akademicka stoi murem, a we- 
wnątrz — zawsze potrafimy się dogadać i 
zastosować do wymagań chwili". 

„To, co zostało dokonane, umożliwia nam 
dalszą pracę. Ujęcie życia w spoiste organi- 
zacyjne ramy pozwala nam wyłtężyć swe siły 
w innym kierunku, w kieruku zgłębienia za- 

naleźć „miejsce jej postoju i samego 
dorożkarza. ; 

Agentom sprzyjalo tego dnia szczę- 
šcie. Nietylko dowied-ieli się od do- 
rożkarza adresu hoteliku, do którego 
tajemniczy pasażer ię udał, lecz zna- 
leźli w dorożce zgubę w postaci fu 
terału do scyzoryka. Z futerałem tym 
udali się do wspomnianego hoteliku, 
o dość obskurnym wyglaczie i tam 
polecili portjerowi zapstywać każdego 
z wychodzacych i przychodzacych, czy 
n'e zgubił przypadkiem futerału Sa- 
mi zaś zajeli punkt obserwacyjny w 
rogu poczekalni, udając, źe c ytają 
gszety. Po chwili ukazał się na scho- 
dah hotelu pułk Redl we własnej 
osobie, przybrany w mundur wojsko- 
wy, na któym widniały odznaki i 
medale Na widok zwierzchnika wy- 
wiadowcy zerwali się na równe nogi 
i wvprežyli sie jak struny. W tj 
chwili zbliża się do R-dla porter i, 
zanim wywiadowcy zdążyli temu prze- 
szkodz ć, pokazuje mu ruchem peł- 
nym szacunku zaubiony f teralik ze 
słowami: „Cy pan pułkownik przy- 
padkiem t gy niezgubi'?* | stała się 
w tej chwili rzecz dla Redla fatalna. 
Ma hinalnie wžial futeralik i powie- 
dzial: „Tak, to m6j futeralik“ Piorun 
zjąsnego nieba nie šprawilby na wy- 
wiadowcach wiekszego wrażenia. B= 
zradnie spojrzeli na siebie i pcb edli. 
Poblaał-też Redl, który wtedy dcpie- 
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Pogadanki językowe. 

Dziecięcy 

W pewnej instytucji państwowej 
w naszem mieście powsłała kwestja, 
czy pisać: lekarz chorób dziecinnych 

czy dziecięcych. 
Otóż w mowie potocznej używa się 

obu przymiotników bez przeprowa- 
dzenia różnicy znaczeniowej między 
niemi. W Warszawie spotyka się czę- 
ściej godła (szyldy) .,lekarz chorób 
dziecinnych', we Lwowie zaś „lekarz 
chorób dziecięcych*. 

W świadomości społecznej zatem 
oba te wyrazy mają jeszcze znamię 
homonimów (jednoznaczników), a nie 
synonimów (bliskoznaczników!. 

Dziecięcy pochodzi od wyrazu 
dziecię (t), dzitcinny zaś od dzieci, oba 
są utworzone od rzeczowników: pier- 
wszy przy pomocy przyrostka i (у), 
a e, drugi in-ny. Oba te przyrostki 
wyrażają przynależność lub pócho- 
dzenie od tego, co nazywa rzeczownik 
tworzą one przymiotniki dzierżawcze. 
Nie więc dziwnego, że dawniej nie od- 
czuwano różnicy i że dziś j 

Słownik Lindego i wileński z jed- 
nakiem powodzeniem używają przy- 
kładów: wiek dziecięcy jak i wiek 
dziecinny. W .podręczniku Komisji 
Edukacyjnej : „Zoologja dla szkół na- 
podowych* czytamy: „Wiek dziecinny 
po upłynionym wieku niemowlęctwa 
trwa do lat około siedmiu*. Ale już 
u tych lingwistów przymiotnik dzie- 
cinny otrzymuje określenie: obycza- 
jem dzieci czyli dzieciom właściwy. 
Krok dalej a dziecinny nabiera zna- 
czenia pobocznego: naiwny. (Słow. 
Arcta). W literaturze oba wyrazy a 
szczególniej dziecinny rozszerzają ga- 
mę swoich odcieni, (błahy,. próżny, 
niedoświadczony i t. p.). 

Autorytety naukowe używają obu 
tych przymiotników bez specjalnego 
różnicźkowania: szpital dziecięcy, ale 
też i izba dziecinnś (Linde), lata dzie- 

*cięce i dziecinne (Słow. Wil.), szpital, 

   

pik dziecinny. 

głos, herbata, proszek dziecięcy, ale 
także wiek, izba dziecinna (Słownik 

warszawski). 
Wniosek z tego rozważania, że w 

poczuciu językowem oba te wyrazy 
były równouprawnione i jednoznacz- 
ne, że zupełnie poprawnem jest wy- 
rażenie: lekarz chorób dziecięcych i 
dziecinnych, szpital dziecięcy i dzie- 
cinny i t. p. 

Stwierdzić jednak należy nową 
tendencję językową, nadającą wyra- 
zowi dziecięcy znaczenie: należący, 
pochodzący od dziecka, a przymiot- 
nikowi dziecinny znaczenie — naiwny 
właściwy dzieciom, niedojrzałym, nie- 
doświadczony, nierozumny i t. p. i 
z tą dążnością językową należy sie li- 

czyć. 

W związku z rocznicą Nocy listo- 
padowej odświeżono stary grzech ję- 
zykowy: stuletnia (!) rocznica. Ba, 
zdarzyło się to nietylko prasie co- 
dziennej, ale nawet książkom, jak np. 
„W stuletnią (!) rocznicę powstania 
listopadowego. Materjał do obchodu 
w szkole {!)... Zebrały Z. Roguska 
i R. Korupczyńska. A przecież ksią- 
żki, szczególnie przeznaczone dla 
szkół, winny. odznaczać się bezwzglę- 
dną poprawnością języka. Pisze się 
setna rocznica, bo określamy kolej- 
ność czasową pamiątki, obchodu, a 
nie długość trwania obchodu roczni- 
„cy. Stuletni znaczy trwający sto lat, 
a zdaje się, że tak długo trwający ob- 
chód byłby unikatem w dziejach lu- 
dzkości i nie potrafiłaby go spreparo? 
wać nawet dzisiejsza Ameryka, przy 
swojem zamiłowaniu do gigantycz- 

& 
* ROŚCI. * 

W następnej pogadance omówię za- 
pytania ma temat przymiotnika od 
rzeczownika głowa i regjonalną kwe- 
stję, tyczącą dwadzieścia i t. p. 

K. Wójcieki. 

Dzień oszczędności. 
W dniu 31 października r. b. up- 

łynęło 5 lat od daty ukończenia obrad 
międzynarodowego Kongresu Oszczę- 
dnościowego w Medjolanie, który się 
odbył w siedzibie Kasy Oszczędności 
Prowincyj Lombardzkich z okazji ob- 
chodu stulecia istnienia tej instytucji. 
Kongres ten posiada specjalne znacze- 
nie, gdyż stał się on wyrazem solidar- 
ności międzynarodowej 43 państw w 
tak ważnej dziedzinie życia gospodar- 
czo-społecznego, jaką jest zagadnie- 
nie oszczędności ii stał się potężną ma- 
nifestacją dla idei oszczędności z pun- 
ktu widzenia jej znaczenia moralnego 
i ekonomicznego. 

, Wyrazem solidarności międzyna-* 
rodowej w tei tak ważnej dziedzinie 
życia społecznego i gospodarczego 
jest uroczysty obchód Międzynarodo- 
wego Dnia Oszczędności, który we 
wszystkich prawie państwach cywili- 
zowanych jest poświęcony krzewieniu 
oszczędności. 

W liczbie państw biorących udział 
w spomnianym wyżej Kongresie, Pol- 
ska również była reprezentowana 

W odróżnieniu od wielu innych ro- 
nicy został w Polsce wyjątkowo prze- 
sunięty na dzień 7 grudnia, to też dziś 
dopiero zabieramy głos w tej sprawie 

W odróżnieniu od wielu innych ro- 
cznie obchód Międzynarodowego Dnia 
Oszczędności znajduje swój wyraz w 
intensywnem krzewieniu idei oszczę- 
dności i jest dniem przeglądu zdoby- 
czy uzyskanych w tej dziedzinie. 

W tym szlachetnym wyścigu mię- 
dzynarodowym Polska zajęła poczes 
ne miejsce. Wprawdzie, o ile chodzi 
o łączną sumę złożonych oszczędności 
proporcjonalnie do ilości mieszkań- 
ców to pod tym względem wyprzedza- 
ją nas państwa zachodnio-europejskie 
(Belgja, Francja, Danja, Niemcy, Wło- 
chy), jednak pod względem szybkoś- 

OZ TEZA RZA TJ TYM OOC к 
gadnień ideologicznych, szukania nowych 
dróg. Okres odrętwienia, naturalny odrąch 
kataklizmów dziejowych, nie może trwać 
wiecznie. Połóżmy kres smutnym anegdo- 
tom“. й 

ro zorjentowałsię, jakie głupstwo po- 
pełnił. Spiesznie wyszedł z poczekalni 
i wsiadł @о dorożki samochodowej. 
Było już jednak za późno. Agenci 
szybko przyszli do siebie. Jeden z nich 
wskoczył do taksówki i popędził w 
ślady za umykającym Redlem, drugi 
zaś udał się do sztabu głównego, 
aby złożyć tam odpowiedni meldu- 
nek W sztabie zapanowała zrozu- 
miała konsternacja. W wine Redla 
uwierzono dopiero po stwierdzeniu 
przez grafologa identyczności chara- 
kteru pisma na pokwitowaniu pocz- 
towem i na podoisywanych przez 
Redla dokumentach urzędowych. 

W międzyczasie na ulicach Wied- 
nia odbywał się oryginalny pościg. 
W jedn j taksówce pędził Redl, z roz- 
paczą w sercu, w drugiej zaś agent, 
podniecony tak niezwykłym  sukce- 
sem. Długo krażyły i kołowały obie 
taksówki. Wreszcie Redl, widzac bez- 
skuteczność ucieczki, kazał szoferowi 
zatrzymać sie, wysiadł i poszedł pie- 
szo do domu. Za nim. jak cień, kro- 
czył agent. Zapadał już wieczór. 

W domu Redl przebrał się we frak 
i udał się do prokuratora sądu wo- 
jenn: go, z którym łączyły go zażyłe 
stosunki koleżeńskie. Obaj poszli na- 
stępn'e do pierwszorzędnej restaura- 

cji, gdzie Redl kazał podać w osob- 
nym gabinecie wystawną kolacje. 

Pod wpływem szampana, milczą- 

"roku bieżącym s 

ci wzrostu łącznej sumy wkładów 0sz- 
czędnościowych stoimy na pierwszem 
miejscu. 

Staje się to zrozumiałem, gdy weź- 
miemy pod uwagę zniszczenie kraju 
spowodowane długotrwałą wojną i 
dewaluację waluty, która ustabilizo- 
wała się dopiero w roku 1924. Od tego 

czasu zauważyć się daje stały wzrost 
wkładów oszczędnościowych, które 
wzrasłając corocznie, sięgają obecnie 
poważnych bardzo kapitałów. 

Szczególnie uwydatni się ta oko- 
liczność, gdy przypomnimy sobie, że 
stan oszczędności w roku 1926 wy- 
nosił w łącznej sumie w całej Polsce 
170 miljonów złotych, podczas gdy w 

"suma tych dów 

  

przekroczyła miljard złotych” 
' Przodujące miejsce w tej dziedzi- 

nie życia społeczno-gospodarczego za- 
jęła w Polsce Pocztowa Kasa Oszczę- 
dności (P. K. O.). 

Świetny rozwój tej największej w 
Polsce instytucji oszczędnościowej,': w 
której wkłady oszczędnościowe w cią- 
gu 4 lat ubiegłych wzrosły prawie 
dwukrotnie (w roku 1926 — 12 milj. 
zł., obecnie 236 milj. zł.!) przypisać 
należy w pierwszym rzędzie doskona- 
łej organizacji oraz wysoko postawio- 
nej technice pracy opartej na najnow- 
szych zdobyczach nauki. Charaktery- 
styczną cechą P. K. O. jest iście ame- 
rykańskie tempo pracy oraz szybkie, 
sprawne i dokładne załatwianie zle- 
ceń klijentów. 

P.K.O. nie zdobywa sobie klijentów 
obiecywaniem nadmiernych a szkod- 
liwych nieraz procentów, gdyż pocią- 
ga to za sobą konieczność wysoko pro- 
centujących a więc niezawsze pew- 
nych lokat powierzonych kapitałów 
P. K. O. czuwa przedewszystkiem nad 
bezpieczeństwem wkładów. Dlatego 
jako zasadę wysunęła P. K.-O. pew- 
ność i bezpieczeństwo. Kierując - się 
tem instytucja ta lokuje kapitały w 
nienaruszalnych wartościach (29 gma 
chów własnych) oraz w innych go- 
dziwie tylko procentujących, lecz nie- 

cy dotychczas i zasępiony Redl wpadł 
nagle w dobry humor. Śmiał się i 
dowcipkował. Potem zaczął się przy- 
jacielowi zwierzać. ze swych trosk. 
Mówił, że wszedł na śliską drogę, że 
popełnił ciężkie wykroczenia, że ma 
złe przeczucia. Prokurator nie przy 
wiązywał jednak do tych wyznań 
przy kieliszku większego znaczenia. 
Nie przeczuwał nawet, iak złowroga 
prawda kryje sie w słowach pod- 
chmielonego szefa kontr - wywiadu 
austrjackiego. 

Około północy przyjaciele się roz-' 
stali. Redl, chwiejąc się nieco na no- 
gach, poszedł wolno ku domowi. 
Nie zadawał sobie nawet fatygi obej- 
rzeć się, by zobaczyć zdala cień nie- 
odstępnego agenta, który już na krok 
swej upolowanej ofiary nie opuszczał. 
Redl wiedział, że jest zgubiony. Nie 
myślał o próbach uciec/ki, Zbyt do- 
brze swych agentów wys kolił, ażeby 
teraz ujść przed nimi, Może zresztą 
uchodzić już nie chciał? Któż odgad- 
nie, co może myśleć czlowiek, któ- 
ry do ostatniego dnia zajmował od 
lat odpowiedzialne stanowisko szefa 
kontrwywiadu, a który jednocześnie 
od lat pracował nad zgubą swej 
ojczyzny? Co może myśleć człowiek, 
już zdemaskowany i tropiony, czło- 
wiek, którego zgubny nałog i niepo- 
hamowana ambi<ja pchneły na dro- 

nejgorszej, do zbrodni gę zbrodni 

Nr. 284 1926) 

zachwianych lokatach, zabezpieczo- 
nych przeważnie w złotych w złocie 
(96 proc. lokat!). 

Tym systemem pracując zdobyła 
sobie P. K. O. to bezgraniczne zaufa- 
nie społeczeństwa, które wyraża się 
wzrostem liczby uczestników obrotu 
oszczędnościowego, a co za tem idzie 
i wzrostem powierzonych kapitałów. 

| tak, gdy w r. 1925 liczba ksią- 
żeczek wynosiła. 816 tysięcyź kapi- 
tału 12 milj. zł.; w r. 1926 — 113,2 
tys — 24 mili. zł; w r. 1927 — 
179,6 tys. — 67 milj zł.;w r. 1928 — 
298 4 tvs.— 122 milj. zł; to na dzień 
1.XII 1929—434 tys. 172 mili. zł. 

Wierna swym szczytnym obowiąz- 
kom P. K. O. w okresie dnia Oszczęd- 
ności wzmogła propagandę oszczęd- 
nościową, co się przejawiło przez roz- 
szerzenie po całej Polsce odpowied- 
nich plakatów propagandowych u- 
mieszczenie artystycznie wykonanych 
nalepek na szybach tramwajowych, 
oraz wzmożonym kolportażem pięk- 
nych kalendarzyków na rok 1931, któ 
re rok cały przypominać będą swoim 
posiadaczom o cnocie oszczędzania. 

Celem wspólnego dokonania prze- 
glądu wyników uzyskanych w zakre- 
sie zagadnienia oszczędności w Pol- 
sce odbędzie się w pierwszej połowie 
1931 r. w Warszawie Ogólno-Polski 
Zjazd delegatów instytueyj oszczędno- 
ściowych. Wobec wielkiego znaczenia 
tego zjazdu Pam: Prezydent Rzeczypo- 
spolitej wyraził swą zgodę na objęcie 
protektoratu tego zjazdu, a przewod- 
nictwo Komitetu Honorowego Zjazdu 
przyjął p. Min. Skarbu Ignacy Matu- 
szewski. Zjazd ten zainicjowany przez 
prez. P.K.O. D-ra H. Grubera stojącego 
również na czele Rady Biura Zjazdów 
Instytucyj Oszczędnościowych w Pol- 
sce, nabiera tem donioślejszego zna- 
czenia, że jednocześine odbędzie się w 
Warszawie kolejne doroczne posie- 
dzenie Stałego Komitetu Międzynaro- 
dowego Instytutu Oszczędnościowego, 
w skład którego wchodzą najpoważ- 
niejsze osobistości ze wszystkich nie- 
mal państw Europy. a 

W. Świątecki. 

Zanik Ku-Klux-Klanu. 
Prasa amerykańska zamieszcza ciekawy 

artykuł na temat zaniku olbrzymiej jeszcze 
niedawno organizacji Ku-Klux-Klan. Dzieje 
tej tajnej organizacji datują się od wojny do- 
mowej. Powstała ona na południu, grupując 
w sobie żywioły sprzeciwiające się nadaniu 
murzynom praw obywatelskich. W kilkanaś- 
cie lat po założeniu organizacja wzrosła w 
siłę do tego stopnia, że rząd federalny zmu- 
szony był do energicznego wystąpienia prze- 
ciw niej, Akcja ta prowadzona konsekwent- 
nie w ciągu kilku lat poderwała byt Klanu, 
tak, że pod koniec dziewiętnastego wieku 
organizacja z braku członków przestała ist- 
nieć. W roku 1915 powstała nowa organizacja 
pod tąż nazwą i na tych samych zasadach. 
Pierwszy oddział założono w Galveston (Ge- 
orgia). Rozwój nowego Ku-Klux-Klanu był 
lak szybki, że już w pięć lat potem liczył 
on 9 miljonów członków we wszystkich sta- 
nach. Organizacja ta odznaczała się niena- 
wiścią do murzynów, katolików, Żydów i w; 
góle cudzoziemców a członkiowie jej propa) 
gowali hasło 100-procentowego amerykaniz 
mu. Rozporządzając wielką liczbą członków 
i ogromnemi funduszami Ku-Klux-Klan wpły 
wał również na bieg polityki. Kilka lat temu 
wskutek walk rasowych, jakie wybuchły w 
kilku miastach na południu dzięki agitacji 
klanistów oraz wskutek kompromitujących 
rewelacyj prasy opinja publiczna wypowie- 
działa Ku-Klux-Klanowi walkę, której rezul- 
tatem je: e dzisiaj Ku-Klux-Klan liczy za- 
ledwie 35 tysięcy członków. 

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
— $umień Roman. „Bolszewicy pod War- 

szawą”. Warszawa 1930, Wojskowy Instytut 

Naukowo-Wydawniczy. Cena 1.20 zł, 
J. t. sztuka sceniczna przedstawiająca po- 

chód bolszewików na Warszawę w 1920 r. 
Akcja cała rozgrywa się w Serocku i kwaterze 
Naczelnego Wodza. 

W Serocku widzimy obraz zetknięcia się 
bolszewików z ludnością, sądy doraźne nad 
spokojnym obywatelem i próby agitacji ko- 
munistycznej 

Kwatera Naczelnego Wodza daje nam gb- 
raz narad, rozkazów, meldunków į trosk o 

  

    

   

- powodzenie akcji. ы 
Utwór pod względem. historycznym napi- 

sany jest wiernie. Widać, że autor czerpał 
z wiadomości źródłowych t. j. rozkazów i mel- 
dunków ówczesnych. Przytacza znany rozkaz 
z dnia 6 sierpnia o przegrupowaniu naszych 
sił bojowych” . 

Pod względem artystycznym autorowi u- 
dało się uchwycjć doskonale gorące momenty 
tej wojny, dając akcję nieźwykle żywą i pełną 
rozmachu. 

Sztuka znakomicie nadaje się do zużyl- 
kowania jej w teatrzykach żołnierskich oraz 
ludowych jako dająca prawdziwy obraz wy: 
padków i- propagująca uznanie i kult dla 

bohaterów i poświęcenie żołnierza z 20 roku. 

    

zdrady stanu, a który teraz już może 
czuł chłód hańbiącej śmierci na stry- 
czku? 3 

Finał tragedji zbliżał się szybko. 
W, mieszka'ru Redla czekał już nań 
bezpośredni jego zwierzchnik, w towa- 
rzystwie dwóch cficerów. . Rozmowa ‚ 
była krótka. Jeden z oficerów wrę- 
czył R dlowi rewolwer, poczem po- 
zostawiono go samego W' chwilę po- 
tem—o północy—rozległ się w gabi- 
necie Redla strzał... Zdemaskowany 
szpieg i zdrajca sam sobie wymie- 
rzył sprawiedliwość. 

Dla uniknięcia skandalu, posta- 
nowił _ pierwotnie sziab austijacki 
wydać ofcialny komunikat o śmierci 
Redla i frzypisać samobój two roz- 
strojowi nerwowemu. Jednocześnie 
miano wyprawić zmarłemu pogrzeb, 
ze wszystkiemi wojskowemi honc rami. 
Już nawet dwie kompanie i orkiestra 
wojskowa otrzymały odpowiednie roz-_ 
kazy. Jednak w ostatniej chwili, dy- 
spozycje te musiano cofnąć, gdyż 
sekret prawdziwej przyczyny śmierci © 
Redla przedarł się już do wiadomo- 
ści publicznej. Pochowano więc b. 
szefa kontrwywiadu cichaczem, w zwy- 
kłej sosnowej trumnie, w s:romnym 
jakimś zakątku podmiejskim. 

Taki miała przebieg i finał słynna 
afera Redla. # 
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Minister robót publicznych =) > „ Prezes Rady Ministrów o Vict-prenjer 

gen. Norwid Neugebauer. : pułk. Walery Sławek. ‚ Bronisław _Pieracki 

` 

  

ak Skład nowego rządu. : 
; Siedzą od lewej strony: min.”Kozłowski,”Prystor, premjer Sławek, Prezydent Mościcki, Marszałek Piłsudski, Zaleski, Kiihn, 

Ž : Stoją: gen. Składkowski, gen.Norwid-xeugebauer, ei * gen. Hubick, Boerner, Matuszewski, Janta-Połczyński 
: i Michałowski, 

    Widzimy tu pierwszą w świecie kobietę — 
mechanika, która siedzi na szczycie żelaznego 

  

  
W niedzielę dn. 30 listopada z okazji Święta 

    

Niepodległości i setnej rocznicy. powstania Nowomianowany poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny królestwa ‚ džwiga i manipuluje palnikiem acetylenowymm 

listopadowego, został odsłonięty pomnik Żoł. Węgier w Warszawie dr. Piotr Matuska złożył Panu Prezydentowi Rzplitej w przepisowych czarnych okularach. Mecha- 

ierza Polskiego p-g. projektu artysty rzeż- «we listy uwierzytel: mikiem tym w spódnicy jest |9-let, p. Diana 

biarsa prof. Stanisława Jackowskiego. Mabire, 
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    „na Mater Vilnensis 
w związku z przypadającemi w 

tym roku jubileuszami będzie on 

poświęcony Kochanowskiemu oraz 

Śniadeckiemu. 2 

Na treść złożą się artykuly pro- 

fesorów i studentów U. 8. B, dział 
literacki oraz wiadomości aktualno- 

  
informacyjne. 

W interesie P. P. kupców oraz 

przedsiębiorców wileńskich leży, i 

aby w tym najbliższym numerze 

nie zabrakło ich ogłoszeń. 

Zamówienia przyjmują: 

upoważnieni agenci 

saika 
Wil. Agencja Reklamowa 

Wielka 14. tel. 12-34. 

  

    Zofja Niwińska 
utalentowana artystka teatrów wileńskich. 

  

2 Na zdjęciu kustosz Muzeum Wielkopolskiego, p. dr. Brosig i p. St. Latanowiez, 
- właściciel pamiątek, znajdujących się na wystawie. 

    

ty f„Młody las* na_Pohulance. Dyr. Zelwerowicz Wyrzykowski, 
Scena z aktu drugiego. : 

5'Sukces „Ulicy“ E. Rice'a 

  

  

  

i brazku piękna pani, która + Ž 
Ta a р Obrazek ten przedstawia pastora murzyń- 
nazywa Się Lotti Loder i jest art. filmową, 
wynalazła perły sztuczne z jedwabiu i 
wełny, które przy ruchu nie ocierają się o 
siebie z szelestem jak klejnoty prawdziwe i 
pozwalają przez to uniknąć niemiłych szme- 

rów w filmach dźwiękowych. 

  

Jan Rochowicz 

  

JĄN WOKULSKI i S-ka . 
kė Wielka 9, tel. 182. 

  

w teatrze „Ateneum” w Warszawie, Scena z drugiego aktu. 

    

skiego Towje Hakohen, który spełnia swój 

urząd z równą godnością, jak jego biali ko+ 

ledzy. Czarny pastor przybędzie w dniach 

najbliższych do Berlina. 

  

  

'NA GWIAZDKĘ! 
  dawniej 

Elegancka bielizna, krawaty, pulowery, tryko- 
 taże, kapelusze—po cenach znacznie zniżonych. 

- OBUWIE — ŚNIEGOWCE — KALOSZE! 

  

„PO CENACH ŚCIŚLE FABRYCZNYCH. 
  

Wydawnictwo „Kurjer Wileński" S-ka z ogr. odp. Druk. „Znicz”, Wilno, ul Ś-to Jańska 1, telefom 3-40 Redaktor odpowiedzialny Antent Wiszniewski
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Dlśtego, że 
udoskonalone 

śniegowce i kalosze 
marki „Pepege"”, mimo niskiej ceny, 

wyróżniają się bardzo gustownem wy- 

konaniem zewnętrznem i długo zacho- 

wują początkową wspaniałość tor- 

my i barw. Są pozatem bardzo. 

lekkie i zawsze łatwe do włożenia. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWĄ 

«РЕРЕСЕЁ >   .
.
.
.
'
.
.
.
'
.
.
.
"
.
.
-
.
.
.
.
.
'
.
.
'
.
-
.
-
"
"
.
'
 

  

  

WIEŚCI | OBRAZKI z KRAJU 
Niezwykły wypadek. 

Z pogranicza donoszą © niezwykłem zda- 

rzeniu jakie miało miejsce onegdaj w pogra- 

micznym sowieckim rejonie straży graniez- 

mej Buchnowicze położonem w rejonie od- 

/ «inka polskiego Chocieńczyce. 
W dniu 3 b. m. do Buehnowicz przybył 

«ddział G. P. U., który z polecenia Central- 

mego Komitetu wykonawczego aresztował + 

qłowódeów straży. 

Aresztowani w tymże dniu zostali wywie- 

zieni rzekomo do Mińska. й 
W następnym dniu okazało się, iż nie był 

to żaden oddział G. P. U. lecz partyzaneki 

który. podstępem uwiózł 4 dowódców straży 

sowieckiej. 2-ch z tych dowódców znalezio- 

no powieszonych na drzewie w pobliskim 

lesie, Pozostali dwaj zostali utopieni. 
  

Pochwycenie nadzwyczajnego kurjera 
komunistycznego. 

Wczoraj wieczorem wpobliżu stacji Ora- 

my aresztowano wybitnego działacza komu- 

mistycznego członka centralnej partji komuni- 

| stycznej. który jako kurjer nadzwyczajny 

sxdążał z doniosłej wagi instrukcjami do ja- 

<zejek i organizacyj komunistycznych w War 

srawie, Łodzi i na terenie Górnego Śląska. 

Kurjer komunistyczny był śledzony przez 

wywiadowców policyjnych. Zorjentowawszy 

się w tem, chciał widocznie zmylić ich czuj- 

mość i wtym celu podczas krótkiego postoju | 

pociągu w Oranach wysiadł na stacji i udał 

się do miasteczka, gdzie nastąpiło aresztowa- 

nie. 
W walizce komunisty znaleziono donio- 

słej wagi dokumenty, okólniki, tajne szyfry 

i Ł p. przeznaczone dla jaczejek komuni- 

stycznych w większych środkach przemy- 

słowych Polski. 
Wobec bogatego materjału obciążającego, 

kurjera komunistycznego osadzono w więzie- 

niu, gdzie oczekiwać będzie na wyrok 54- 

dowy. 

Pożar majątku Ołona. 
Onegdaj na terenie gminy rudziskiej w 

majątku Ołona, własność Witolda Kucewi- 

«za wybuchł groźny pożar, którego pastwą 

padły prawie wszystkie zabudowania gospo- 

darcze. Straty wynoszą zgórą 150.00 zł. 

Istnieją poważne posżlaki, iż pożar ро- 

wstał na skutek podpalenia. W celu ustalenia 

istotnej przyczyny pożaru prowadzone jest 

energiczne dochodzenie. 

ena na 

'SMORGONIE 
+ Pożyteczna iniejtywa. Z inicjatywy p. 

«dyrektora alickiego Jakóba — Rada Pe- 

„dagogiczna Średniej Szkoły Handlowej w 

Smorgoniach przygotowała cykl wykładów 

popularnych dla miejscowego społeczeństwa 

z różnych dziedzin. Pierwszy wykład został 

wygłoszony z racji odbywającego SiĘ „Mie- 

siąca Pomorza” w dniu 4 grudnia r. b. te- 

mat „Znaczenie Pomorza dla Polski“. w 

szczelnie wypełnionej sali P. W. i W. F. 

p. dyr. ki zagaił wykład krótkim wstę- 

pem  objaśniają zebranym znaczenie 

„;Miesiąca Pomorza* poczem ip. Błażejczyk 

mauczyciel miejscowej Szkoły Handlowej u- 

  
    

    

  

    
  

- „zasadnił historycznie i gospodarczo znacze- 

mie Pomorza dla Polski. Uzupełnieniem pro- 

gramu_. były deklamacje uczniów Średniej 

Szkoły Handlowej. Na zakończenie p. dyr. 

Malicki zwrócił się do zebranych х gorącym, 

apelem, by nie szczędziłi swych datków na 

łódź podwodną, budowaną przez całe spo- 

łeczeństwo polskie pod nazwą „Odpowiedź 

'Treviranusowi", oraz zapowiedział p szły 

wykład na temat aktualny: „Zwalczanie gru- 

źlicy, który zostanie w krótkim c e wygło- 

szony przez członka Rady Pedagogicznej р- 

<d-ra Arnolda Aksana. Zebrane ofiary na listę 

zostały przekazane na rzecz Ligi Morskiej 

i Rzecznej. 2 

Piękną inicjatywę Dyrekcji Szkoły Han- 

dlowej w Smorgonich należy powitać z jak- 

największem uznaniem. 

EJSZYSZKI 
+ Setna rocznica powstania listopado- 

wego w Ejszyszkach. Po uroczystem nabo- 

żeństwie w dniu 30 listopada r. b. dziatwa 

szkolna i różne organizacje miejscowe u- 

dały się do sali kir ` 

poświęconą 100 rx nicy powstania listopa- 

sdowego. Sala w krótkim czasie została wy- 

pełniona po brzegi. Akademję rozpoczęto 

przemówieniem, które wygłosił miejscowy 

nauczyciel p. Szezepkowski Antoni, przedsta- 

wwiając w słowach barwnych przebieg powsta- 

nia, przyczyny i skutki jego upadku, oraz 

znaczenie powstania w życiu historycznem 

maszego narodu. Następną część akademji 

wypełniły deklamacje, wygłoszone przez Ste- 

fanję Buszównę i Walentynę Tyczyńską ucz. 
tut. szkoły, które zostały nagrodzone dłu- 

giemi oklaskami. Oprócz dziatwy szkolnej 

wygłosiły deklamację chóralną ;„Samarytan- 
ki“, kilka deklamacyj „Stowarzyszenie Mło- 

dzieży Polskiej i pamies Ślibkówna Hanka i 
Dejlidkówna. 

Drugie przemówienie wygłosił p. Zygmunt 

Łandfisz, sędzia, śledczy, charakteryzując, 

czem było powstanie listopadowe, wnikając 

do głębi dusz tych, którzy załamali się w 

oblicza odpowiedzialności. dziejowej. którzy 

nie wytrwali na stanowisku do końca i któ- 

rzy nie mieli odwagi działać szybko i sta- 

nowczo w odpowiednich chwilach. Przemó- 

wienie pełne słów wzruszających i myśli 

budzących iskry nadziei i wiary u tych, któ- 
rzy porwali się do czynu, zostało nagrodzone 

«długo trwającemi oklaskami. 
Następnie dziatwa szkolna odegrała obra- 

zek sceniczny „Noc listopadowa* i Sowarzy- 
«szenie Młodzieży Polskiej wystawiło sztukę 
w trzech odsłonach „Polska już wolna". 

   

      

  

  

    

  

wiat" na akademję,: 

Obydwie sztuczki były odegrane zupełnie 

poprawnie wzbudzając zachwyt w obecnych, 

którzy nie szczędzili gromkich oklasków na 

cześć tych, co wspólną i zgodną pracą przy- 

ją się do urozmaicenia szarego życia 

  

e 
„małomiasteczkowego, przypominając o prze- 

szłych momentach życia polskiego. 
Obecny. 

TURMONT 
-- Obchód setnej rocznicy powstania li- 

stopadowego. Staraniem Zarządu tut. Od- 

działu Związku Strzeleckiego dnia 29 listopa- 

da obchodziliśmy setną rocznice powstania 

listopadowego. O godz. 8-ej wieczór do lo- 

kalu szkoły pośpieszyła miejscowa ludność 

by wziąć czynny udział w tak podniosłej u- 

roczystości. Referent Kulturalno-Oświatowy 

Związku Strzeleckiego p. St. Łączyński wy- 

głosił krótki odczyt o powstaniu, poczem na- 
stąpiły deklama które w znacznym stop- 

niu przyczyniły się do wywołania uroczystego 

nastroju. Następnie kółko amatorskie Zwią- 
zku Strzeleckiego odegrało piękny obraz hi- 

storyczny p. t. „Posiew wolności”. Gra ama- 
torów kółka, które powstało zaledwie przed 

miesiącem była bez zarzutu. 
Na zakończenie ujrzeliśmy przepiękny 

żywy obraz. Przez cały czas obchodu przy- 
grywała orkiestra strzelecka. Z obchodu sko- 

   

    

     
   rzystaliśmy wiele, bo nauczyliśmy się jak 

mamy kochać wolną Ojczyznę, której od- 

zysk zawdzięczamy Wodżowi Narodu 

Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Obecny. 

KOŁTYNIANY 
+ Z Kółka Rolnicego. Zarząd Kółka Rol- 

niczego „Pług” w Kołtynianach zwołuje na 

dzień 7 b, m. walne zebranie członków, które 

się odbędzie w lokalu -szkoły powsz. z nastę* 

pującym porządkiem obrad: 1) Wybory Za- 

rządu, 2) Wybory Komisji Rewizyjnej, 3) 

Wybory delegata na Zjazd do Wilna, 4) Plan 

pracy na okres zimowy i wiosenny i 5) Spra- 

wy bieżące oraz wolne wnioski. 
+ Rocznica powstania listopadowego. 

Setna rocznica powstania listopadowego była 

obchodzona w Kołtynianach dość uroczyście. 

Rano o godz. 10 w kościele parafjalnym ks. 
prob. Wojszutis odprawił( nabożeństwo na 

które przybyła licznie dziatwa szkolna z Koł- 

tynian i Szakaliszek. Po nabożeństwie p. 

Szczemirski —— kier. miejscowej szkoły w lo- 

kalu szkolnym miał akademję - pogadankę 
z. historji powstania przeznaczoną wyłącznie 

dla dziatwy. A 
W godzinach wieczornych w. sali para- 

fjalnej p. Szczemirski wygłosił okolicznoś- 

ciowe przemówienie poczem dziatwa šzkol- 

ma odegrała sztuczkę „Jaś Gospodynią“, a 

występ sceniczny zakończyła deklamacjami 

wierszy („Racławice, „Mowa Polska“ i „Ta 
co mie zginęła”) i śpiewami pod batutą p. 
Milewskiego kier. szkoły w Kołtynianach. 
Tańce zakończyły całodzienną uroczystość. 

+ Drużyna: harcerska. Staraniem p. Mi- 
chiewicza — instr. przy szkole powsz. w Koł- 
tynianach została zorganizowana drużyna 
harcerska z dwona zastępami. „Orzeł* i 
„Wailk*. Drużynowym jest p.Michiewicz przy- 
bocznym J. Wiłun i zastępowym K. Terlecki. 

KU RJ E R 

IX Kongres przeciwalkoholowy. 
"Pod protektoratem Pana Prezy- 

denta R. P. IX Polski Kongres Prze- 

ciwałkohołowy w Wilnie rozpoczyna 

się w niedzielę dn. 7 b. m. uroczystem 

nabożeństwem w Bazylice, które od- 

prawi J. E. Ks. Arcyb. Jałbrzykowski, 

kazanie wygłosi J. E. Ks Biskup Ban- 

durski. Uroczyste otwarcie Kongresu 

nastąpi w Sali Śniadeckich U. S. B. 

o godz. 12-ej. Kongres otworzą prze- 

mówieniem Prezes Komitetu miejsco- 

wego prof. dr. St. Władyczko i redak- 

tor J. Szymański, prezes Komitetu O- 

gólnopolskiegą Kongresu w Warsza- 

        

mówieniach  powitalnych ) 

wstępne wygłoszą prof. P. Gantkowski 

z Poznania, dr. R. Hercod, dyrektor 

Międzynarodowego Biura dła walki z 

alkoholizmem w Łozannie i: prof .dr. 

Ł. Puusepp z Dorpatu. Z Kongresem 

połączone będzie otwarcie specjalnej 

Wystawy przeciwalkoholowej w gma- 

chu Uniwersytetu, oraz wyświetlenie    

filmu p. t. „Dusza w niewoli“, gdzie 

główną rolę odtwarza w genjalny spo- 

sób Ludwik Solski. 

Informacje w Biurze Kongresu — 

Uniwersytecka 3, parter, telefon 3-48. 

* + * 

Sekeja Wojskowa IX Polskiego Kongresu 

Przeciwalkoholowego w Wilnie. 

prosi rodzinę Wojskową Gan izonu Wi- 

leńskiego o łaskawe wzięcie udziału w posie-. 

dzeniach Kongresu, mającego odbyć w 

dniach 7 i 8 grudnia r. b. w murach Uniwer- 

sytetu Stefana Batorego. 

—0— 
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Utworzenie Komitetu obchodowego rocznicy 
Witoldowej. 

Komitet organizacyjny obchodu ro- 

cznicy Witoldowej zakończywszy swe 

prace przygotowawcze postanowił 

przystąpić do utworzenia właściwego 

Komitetu Obchodowegó. W tym celu 

prezes komitetu p. prezydent Folejew- 

ski wystosował zaproszenia wzięcia 

udziału w pełnym komitecie do szere- 

gu osób zpośród społeczeństwa miejs- 

cowego zarówno w Wilnie, jak na 

prowincji. Z wyjątkiem kilku osób 

znaczna większość zaproszenie przy ję- 

ła. ‚ 

Wczoraj w'Sali Kolumnowej U.S.B. 

odbyło się zebranie plenarne tego Ko- 

mitetu pod przewodnictwem J. M. rek- 

tora prof. Januszkiewicza. Zebranie za- 

gaił wice-prezes komitętu organizacyj- 

nego mec. B. Krzyżanowski, poczem 

red. K. Okulicz, oraz konserwator dr. 

Lorentz złożyli szczegółowe sprawoz- 

—— Dzi: Ambrožego B. W. D. 

Niedziela 

7 
Grudzień 

   
      

Jutro: Niep. Poczęcie N.M.P. 

  

Wschód słońca—g. 7 m. 29. 

Zachód + —g, 15025. 

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. $. B 

w Wilnie z dnia 5 XII—1930 roku. 

Ciśnienie średnie w milimetrach: 768 

Temperatura średnia — BE 

6, najwyższa: — О° С 

$ najniższa: — 5° С 

Opad w milimetrach: — 

Wiatr przeważający: połudn. 

Tendencja barom.: spadek. 

Uwagi: pogodnie, opary. 

KOŚCIELNA. 

— Roraty Kupców i Przemysłowców od- 

będą się dnia 8 b. m. o godz. 7-ej w kościele 

św. Kazimierza. 

— Roraty Związku Nižszych Funkej. Pań- 

stwowych. Zarząd Związku Niższych funkcjo- 

narjuszów Państwowych okręgu wileńskiego, 

zawiadamia swych członków, iż roraty od- 

będą się dnia 8-XII b. r, o godz..6 rano w 

kościele św. Anny na które prosi o. liczny 

MIEJSKA. 

— Nowy Świat nie może uzyskać oświet- 

lenia. Od dłuższego już czasu między Magi- 

stratem m. Wilna a Dyrekcją P. K. P. w Wil- 

nie toczą się pertraktacje w sprawie obję- 

cia przez elektrownię miejską objektów i 

ulic korzystających z prądu elektrowni ko- 

lejowej. Dotychczas pertraktacje te nie da- 

ły wyniku pozytywnego, co uniemożliwia Ma- 

gistratowi oświetlenie ulic w dzielnicy No- 

wy Świat. Nietrzeba chyba dodawać, iż dzie]-, 
mica ta pod względem oświetlenia jest naj: 

bardziej upośledzoną, a spór między Magi- 
stratem i Dyrekcją kolejową skazuje ją na- 
dal na nieprzeniknione ciemności, co oczy- 

wiście nie może wpłynąć dodatnio na stan 

bezpieczeństwa mieszkańców tej upośledzo- 
mej dzielnicy. 

— Groźba likwidacji robót wodociągo- 

wo-kanalizacyjnych. W chwili obecnej na 

robotach kanalizacyjnych Magistrat m. Wil- 

na zatrudnia 170 robotników. Roboty te pro- 

wadzone są w dalszym ciągu systemem akor- 

dowym. Środki finansowe samorządu na pro- 

wadzenie tych robót są obecnie zupełnie wy- 

czerpane i roboty kontynuowane są jedynie 

ma skutek przyrzeczenia Ministerstwa Spraw 

Wewnętrznych udzielenia Magistratowi po- 

życzki długoterminowej w wysokości 1.200 

tysięcy złotych, z czego Magistrat otrzymał 

już 650.000. W sprawie uzyskania dalszej 

dotacji wyjechał do Warszawy prezydent 

miasta mec. Folejewski, który na miejscu 

czyni starania o kredyty. 

W związku z kursującemi uporczywie po- 

głoskami o zamierzonej likwidacji robót wo- 

dociągowo-kanalizacyjnych i redukcji zatru- 

dnionych tam robotników zgłosiła się w dniu 

wczorajszym do vice-prezydenta p. W. Czy- 

ża delegacja zainteresowanych robotników, 

prosząc o wyjaśnienie w jakim stopniu po- 

głoski te odpowiadają prawdzie. Ja księ do- 

wiadujemy, robotnicyzostali poinformowani, 

iż w chwili obecnej żadnych zarządzeń co 

do redukcji nie wydano. Następnie delegacja 

zosttała szczegółowo zaznajomiona z ciężkim 

położeniem finansowem miasta jak również 

oświadczono jej, że Magistrat czyni wszelkie 

starania by wokresie zimowym — w okre- 

sie największego wzrostu bezrobocia — ro- 

boty te nie były przerywane. 

  

danie z prac i zamierzeń komitetu or- 

ganizacyjnego, które zostały przez -ze- 

branych zaakceptowane. 

Nad wnioskami, zgłoszonemi przez 

komitet organizacyjny rozwinęła się 

ożywiona dyskusja przyczem przewa- 

żyła opinja, że w roku bieżącym ob- 

chodu nie da się już zorganizować, a 

że należy najdalej w styczniu urządzić 

uroczystą akademję z odpowiedniemi 

przemówieniami. Co się tyczy projek- 

tów pomnika W. Ks.. Witolda na Gó- 

rze Zamkowej lub też sarkofagu, to 

zdania się podzieli R 
W wyniku dyskusji wybrano komi- 

tet wykonawczy w licznym składzie 

który ostatecznie ma zdecydować spo- 

      

sób i datę uczczenia pamięci W. Ks. 

Witolda. 
Z braku miejsca listy komitetu wy- 

konawczego nie możemy tu podać. 

KRONIKA 
— Mieszkańcy Antokola protestują prze- 

ciwko wyrębowi drzew. W lasach Antokol- 
skich znajduje się szereg drzew chorych, 

które według orzeczenia rzeczoznawców mu-- 

szą być usunięte. W związku z tem Magi- 

strat wydał polecenie wyrąbania drzew ska- 

zanych na zagładę. Mieszkańcy okolicznych 

ulic Antokola to zarządzenie Magistratu po- 

witali z wielkiem miezadowoleniem, wysyła- 

jąc delegację do Magistratu, która miała w 

tej sprawie interwenjować u prezydenta. De- 

legację, wobec nieobecności prezydenta Fo- 

lejewskiego, przyjął p- vice-prezydent Czyż, 

który po krótkiej konferencji z delegatami 

wydał zarządzenie wstrzymania dalszego wy- 

rębu drzew, aż do ch powzięcia decyzji 

przez Magistrat. Sprawa ta będzie rozpatry- 

wana na posiedzeniu Magistratu w dn. 9 b.m. 

UNIWERSYTECKA. 

— Uroczysta promocja wybitnego uczo- 

niego estońskiego Ludwika Puuseppa z Tar- 

tu (Dorpatu) na doktora medycyny honoris 

causa odbędzie się we wtorek dnia 9 b. m. 

o godz. 13-ej w Auli Kolumnowej. 

SPRAWY AKADEMICKIE. 
— Z Koła Polonistów. W poniedziałek 

dn. 8 grudnia b. r. o godz. 11 w lokalu Se- 

minarjum Polonistycznego odbędzie się ze- 

branie ogólne, poświęcone dyskusji nad spra- 
wą urządzenia „Sądu nad romantyzmem”. 
Zarząd Koła prosi wszystkich członków zwy- 

czajnych i członków korespondentów o 
możliwie najliczniejsze przybycie. Goście mi- 
le widziani. 

Tegoż dnia (poniedziałek) Koło idzie na 
„Noc listopadowa*. Zapisywać się należy w 
lokalu Koła. 

We włorek 9 b. m. Koło idzie na wyr 
stawę prac „Bractwa Artystycznego". Wstęp 
wolny. Zbiórka w lokalu Koła o godz. 10 ra- 
no. 

  

  

      

  

    

/spólny opłatek Koła odbędzie się we 

czwartek dn. 11 b. m. Zapisy przyjmują ko- 

leżanki członkinie Zarządu. Składka wynosi 

30 gr. 

SPRAWY SZKOLNE. 

— Poświęcenie przedszkola „Rodziny Po- 

lieyjnej. W sobotę odbyło się w Wiilnie w do- 

mu przy ul. Mostowej Nr. 9 uroczyste po- 

święcenie nowootwartego przedszkola Rodzi- 

ny Policyjnej, przeznaczonego dla dzieci fun- 

kcjonarjuszów P. P. m. Wilna. Nowe przed- 

szkole, będące piątem z rzędu na terenie wo- 

jewództwa naszego, mieści się w, pięknych 

i obszernych kilku pokojach i obliczone jest 

narazie na 35 dzieci w wieku od 4 do 7 lat. 

Pošwiecienia lokalu przedszkola dokonał 

ks. biskup Wł. Bandurski, który przemówił 

następnie krótko o doniosłości tego rodzaju 

instytucyj. Przemawiali dalej wojewoda Kir- 

tiklis, wyrażając uznanie Rodzinie Policyj- 

nej za jej działalność, mogącą być przykła- 

dem dla innych, potem inspektorowa Ludwi- 

kowska, podtkeślając, iż nowe przedszkola 

będzie nosiło mian: „Przedszkola Jadwigi Ma- 

leszewskiej”, zasłażonej przewodniczącej na- 

czelnego zarządu. Informując w krótkości 

o akcji wileńskiej Rodziny Policyjnej, obej- 

mującej całe województwo, wyrażającej się 

w opiece nad dziećmi funkcjonarjuszów po- 

ilcji, p. Ludwikowska podziękowała licznym 

uczestnikom za przybycie, które świadczy 
o zainteresowaniu się społeczeństwa wileń- 
skiego pracami Rodziny Policyjnej. Wresz- 
cie przemawiała w imieniu zarządu naczel- 
nego „Rodziny Policyjnej z Warszawy p. Dą- 
browska, wyrażając wileńskiemu oddziałowi 
uznanie. 

W uroczystości wziął ponadto udział sze- 
reg wybitnych przedstawicieli tutejszego spo- 

SAMTRON Em : 

"PRPOVENDEIN 

dzielniach rolniczych, aptekach, drogerjach, i t. p. 

Wyłączna sprzedaż na województwa: 

Wileńskie, Nowogródzkie 

„WETERYNARJA” s» - - « 
"Wilno, ul. Bazyljańska 2 (róg Ostrobramskiej). 

ZZESBEEANZNZAZAZENENAOSZNZZOZSSKOMZEZAOCAWZAWEM 

łeczeństwa, prasy, instytucyj i urzędów. Ro- 

dzina Policyjna podejmowała gości herbatką. 

— Kursy Gimnazjalne im. J. Kochanow- 

skiego w Wilnie ulica Mickiewicza 4 II p. 

ogłaszają wpisy do 4 kl. gimn. z programem 

rocznym; p odbyw ę będą w godz. 

porannych. Za y codziennie od godz. 12-€j 

do 13-ej i od 17—19. 

   
          

WOJSKOWA. 

— Kary na opieszałych poborowych.. 
ferAt wojskowy Magistratu m. Wilna 
ył już rejestra mężczyzn urodzo- 

nych w roku 1910. O ie referat przekazuje 
do Staroswa Grodzkiego listy tych poboro- 

wych, którzy uchylili się od rejestracji ce- 

lem pociągnięcia do odpowiedzialności ad- 

ministracy jno-karnej. 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 

— Z życia Gosp. Zw. Zawodowych. Dnia 

7.XH w niedzielę o godzinie 1-szej ppoł., przy 

ulicy Zawalnej Nr. 1 — 4 odbędzie się Wal- 

ne Zgromadzenie Dozorców Domowych o 

godzinie zaś 8 ppoł. Walne Zgromadzenie 

Cegielni 

Dnia 8.XII w poniedziałek o godzinie 1-ej 

Walne Zgromadz. Brukarzy © godzinie zaś 

3 ppol. Walne Zgromadzenie Hutników. 

—- Zarząd Tow. Opieki nad Zwierzętami 

w Wilnie komunikuje, że w dn. 8 b. m. o 

godz. 5 p. p. w Wielkiej Sali Wojewódzkiej 

(Magdaleny 2) zostanie wygłoszony * przez 

Janinę M ką - Knappe od na temat: 

„Idea ochrony zwierząt w dziejach ludzko- 

ści aż do doby obecnej*. Wstęp wolny. 

— Aktualny odczyt. W dniu 7 grudnia 

b. r. z okazji obchodu Dnia Oszczędn« 

Prezes Centralnego Komitetu Obchodu Dnia 

Oszczędności dr. Henryk Gruber wygłosi o 

godz. 16.55 przez radjo odczyt, który będzie 

transmitowany przez wszystkie radjo-stacje 

w Polsce. 
— Powszechny Wykład Uniwersytecki p. 

+: Rok 1830 w literaturze polskiej (cz. I), 

wygłosi prof. dr. Stanisław Pigoń w niedzie- 

lę 7 grudnia b.r. o godz. 19-ej w Auli Ko- 

lumnowej. Wstęp 50 gr., dla młodzieży 20 gr. 

ŻYCIE LITEWSKIE. 
— Przedstawienie teatralne, Koło Miłoś- 

ników Sceny akademików litewskich wysta- 

wia dziś, w miedzielę, w sali „Apollo“ (Dą- 

browskiego Nr. 5) swą pierwszą oraz jubile- 

uszową (z powodu 25-cia pierwszego lit. 

przedstawienia w Wilnie w roku 1905 i 25- 

lecia pracy scenicznej (p. P. Gaidelonisa) 

sztukę p. t. „Amenka pistyje“ (komedja w 3 

aktach). Początek punkt. o 8-ej. Ceny bile- 

tów od 50 gr. do 5 zł. 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
— Gwałtowny wzrost bezrobocia. Podług 

ostatnich danych Państw. Urz. Pośr. Pr., 
m. Wilno liczy obecnie 2865 bezrobotnych 

w tej liczbie mężczyzn 2160 i kobiet 705. 

W porównaniu z tygodniem poprzednim 

bezrobocie wzrosło o 353 osoby, co znajduje 

wytłumaczenie w likwidacji sezonu budowia- 
nego. " 

    

    

  

   
  

   

  

      
      

   

  

      

RÓŻNE. 
— Choroby zakaźne. Władze sanitarne 

w ciągu tygodnia ubiegłego zanotowały ma 
terenie m. Wilna następujące wypadki za- 
słabnięć na choroby zakaźne: tyfus brzusz- 
my 7; ospa wietrzna 3; płonica 24 (zgony 2); 

błonica 9; odra 4; róża 5; ksztusiec 4; gruźli- 
ca 10 (zgonów 5); jaglica 21; grypa 15 (zgon 
1) i tężec 1. 

Ogółem chorowało w omawianym okresie 
czasu 103 osoby, w tej liczbie 8 śmiertelnie. 

3 ZABAWY. 
— „bywa Gazetka* w Ognisku Kolejowem. 

W miedzielę 7 grudnia o godz. 18-ej wystąpi 
w sali „Ogniska Kolejowego* akademicka 
żywa — gazetka. W programie: Hallo, Hallo!, 
Pastele, Erotyki, Bajki, Wiersz o cyklistach, 
humor kolejowy, pamiętniki trampa, o szam- 
pańskiem życiu zespołu, pieśni dziądowe, 
szlagiery, ogłoszenia i komunikaty, Hymn 
Bandy. 

TEATR | MUZYKA 
— Teatr Miejski na Pohulanee. Dziś Teatr 

na Pohulance czynny dwukrotnie: o godz. 

3 m. 30 pp. po cenach zniżonych ukaże się 
jedna z najciekawszych sztuk repertuaru ro- 
syjskiego „Skrzypce jesienne, Surguczewa. 

Wieczorem 0 godz. 8-ej „Noc listopa- 

dowa“ $. Wyspiańskiego. 
Jutro Teatr czyny również dwukrotnie 

o godz. 3 min. 30 po cenach zniżonych 
„Młody las* J. A. Hertza, 

O godz. 8-ej „Noc listopadowa w obsa- 

dzie premjerowej. 

— Teatr Miejski w „Lutni*. Dziś dwa 

przedstawienia. O godz. 3. m. 30 po cenach 

zniżonych pełna werwy. komedja S. Kie- 

drzyńskiego „Nie rzucaj mnie Madame“. 

O godz. 8-ej w. „Cierpki owoc“, lekka, 

dowcipna komedja Roberta Bracco. 

W poniedziałek Teatr również czynny 

dwukrotnie o godz. 3 m. 30pp. po cenach 

zniżonych ukaże się po raz ostatni „Mała 

grzesznica“ Birabeau, 
O godz. 8-ej w. „Cierpki owoc* w reżyserji 
dyr. Zedwerowicza. 

— Dzisiejszy poranek-koneert Z. Protase- 
wieza. Dziś o godz. 12 m. 30 odbędzie się 

н 
щ 
sa 
a 
a 
E 
E 

zawiera fermenty, ulatwiające i regulujące trawienie. A 

E 

a 
в 

& 
E 

E 

Wi 

BARDZO SZYBKO TUCZY ŠWINIE! 
pobudza- 

košciec šwin. Wszyst- 

„PROVENDEINE“ jest jedynym preparatem, zawierającym witaminy, 

K jące i przyspieszające tuczenie się šwin. 

„PROVENDEINE“ 

„PROVENDEINE“ zawiera sole mineralne, wzmacniające 

kie te składniki są naświetlane promieniami ultrafioletowemi, 

przez co ich działanie zostaje niezwykle wzmocnione. 
/ * 

„PROVENDEINE“ skutkuje bardzo szybko i zupełnie nie wymaga zmiany paszy. 

Wystarczy drobna domieszka do paszy qwyklej. 

„PROVENDEINE“ daje hodowcy 2 miesiące oszczędności na hodowli, przez co 

hodowca otrzymuje pieniądze za nierogaciznę o 2 miesiące 

wcześniej. 

„PROVENDEINE“ jest sprzedawane w pudełkach po zł. 4.75 i zł. 9.50 w spół- 

i Białostockie 

12
22
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Katar, = 
niemiły gość, AV 

jestsłusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby już 

Pi najmniejszych O- 
znakach kataru, a również 
każdego inn zazię- 
bienia, zażywać natych- 
miast oryginalne tabletki 

piriny. 

Istnieje tylko jedna 

EGTA) 
Każde opakowanie i każda tabletka 

nalnej Aspiriny opatrzone sę znakiem BA 

  

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu na- 
czyń, skłonności do udaru i ataków apoplek- 
tycznych, naturalna woda gorzka „Franci- 
szka - Józefa* zapewńia łagodne wypróżnie- 
nie bez nadwyrężania się. Żądać w aptekach. 

  

w sali Teatru „Lutnia* koncert utalentowa- 
nego, młodego śpiewaka Zygmunta Prota- 
sewicza, który wystąpi z bogatym progra- 
mem, obejmującym utwory najcelniejszych 
kompozytorów polskich i obcych. 

Udział w koncercie zapowiedzieli rów- 
nież artyści Teatrów Miejskich Zofja Mały- 
niczówna i Aleksander Zelwerowicz. 

— Występy Jadwigi Smosarskiej w „Lu- 
tni*. Korzystając z kilkudniowego pobytu 
w Wilnie słynnej artystki, gwiazdy ekranu 
polskiego Jadwigi Smosarskiej, Dyrekcja Te- 
atrów Miejskich Z. A. $. P. wznawia z jej 
udziałem wyborną komedję Verneuila „O- 
rzeł czy reszka”, J. Smosarska wystąpi w 
Teatrze Miejskim „Lutnia* dwukrotnie w 
środę 10-go i czwartek 11-go b. m. 

, Bilety już są do nabycia w kasie zama- 
wian 11—9 w. 

  

Przy złem powietrzu 

KREM 
(NIVEA 

/ ochrania skórę. 
NM Cenyodzł. (40:260 

ВАВ )О 
NIEDZIELA, dnia 7 grudnia 1930 r. 

10.15: Transmisja uroczystego nabożeńst- 
wa z Bazyliki Wileńskiej z okazji IX Ogól- 
nopolskiego Zjazdu Antyalkoholowego. 11.58 
Sygnał czasu z Warszawy. 12.00: Bicie zega- 
ra i hejnał z wieży Katedralnej w. Wilnie. 
12.15: Transmisja poranka z Filharmonji 
Warsz. 14.00: „Racjonalne żywienie bydła 
w zimie odczyt. 14.20: Odczyty rolnicze & 
muzyka. 15.40: Audycja dla dzieci. 16.10: W 
związku z dniem oszczędności komunikat 
P. K. O. 1640: „O Klemensie Junoszy-Szania- 
wskim“ odczyt. 17.15: Wiadomości przyjem- 
ne i pożyteczne. 17.30: Koncert. 19.05: „Co 
się dzieje w Wilnie* pogadanka. 19.25: „Od- 
czucie i przeczucie ludzkie“ feljeton. 19.40: 

„Świat zwierzęcy a człowiek odczyt. 19.55: 
Program na poniedziałek i rozmaitości. 
20.00: „Transmisja z Krakowa. Tetmajer: 
„Kumoszki dobrze radzą*. 20.30: Koncert po- 
pularny. 21.10: Kwadrams literacki. 21.25: 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00: „Literatura w 
powietrzu Pa feljeton. 22.15: Recital 
śpiewaczy Gutowskiego z Warszawy. 22.50: 
Komunikaty i muzyka taneczna. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 8 grudnia 1930 r. 

10.15: Nabożeństwo z Katedry Poznań- 
skiej. 11.58; Sygnał czasu z Warszawy. 12.10: 
Transmisja 2 Krakowa. 13.10: Transmisja II 
części poranku z Filharmonji Warszawskiej. 
14.00: „Jak zorganizować gospodarstwo do- 
miowe na wsi* odczyt. 14.20: Audycja rolni- 
cza. 15,40: Audycja dla młodzieży. 16.40: 
„Piękno w postaci zwierząt* odczyt. 17.15: 

Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 17.30: 
Muzyka z płyt. 17.40: Koncert popularny. 
19.05: „Udział Wilna w Powstaniu Listopa- 
dowem* odczyt. 19.25: „Kłamcy* feljeton. 
19.40: Komunikat sportowy. 19.55: Program 
ma wtorek. 20.00: K'wadrans literacki. 20.16: 
Pogadanka muzyczna. 20.30: Operetka. 22.00: 
„Poezja Powstanie Listopadowego" feljeton. 
22.15: Dzieła F. Chopina (płyty). 22.50: Ko- 
munikaty. 23.00: Transmisja z życia: Dys- 
kusja na temat: „Wolność sztuki, a prawo 
moralne ze stanowiska cenzora”. 

WTOREK. dnia 9 grudnia 1930 r. 
11.58: Czas. 12.05: Koncert popularno-ta- 

neczny (płyty). 15.10: Kom. meteorolog: 15.10: 
odczyt. 16.25: Progr. dzienny. 16.30: Kabaret 
(płyty). 17.15: Dole i niedole małych mia- 
steczek — odczyt. 17.45: Koncert popularny. 
18.35: Program na środę i rozm. 18.45: Kom. 
Zrzeszenia Młodz. Rzemieślniczej. 19.00: A- 

  

    

  

  

   

  

   

  

pel poległych 1 p. Szwoleżerów. 19.35; Pras. 
dziennik radjowy. 19.50: Opera z Poznania 
pada pierwszego antraktu „Tygodnik ar- 
ystyczny ze studja Rozgł. Wil, 23.00: M: 
rosyjska (płyty). Z      
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Ki Miejskie Na pokładzie łodzi podwodnej 
Od dnia 2 do 7 grudnia 
1930 roku włącznie będą 

wyświetlane filmy: 

Wzruszająca, owiana 
niezw. bohat. opowieść 
film. z czasów wojny 

  

SALA WIEJSKA Aktów 8. "W rol. gł: Carl de Vogt, Nad : : Gštrobramska 5. Angelo Ferrari i Fritz Kompers. НОНЕ : Malpie awantury Komedja w 2 aktach. 
Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów o godz. 4-ej. — Następny program: BIAŁY ORZEŁ. 

Dziś! Monumentalny dźwiękowiec polski! Polska mowa! Polski śpiew! 
Dźwiękowy 

KINO-TEATR 

„HELIOS“ 
Wileńska 3-, tel. 9-26 

BŹWIĘKOWE KINO 

„ILO 
ml. A. Mickiewicza 22. 

NA SYBIR (Płomienne serca) 
Wielki dramat miłości i poświęcenia. W-g scenarjusza W, Sieroszewskiego. Reżyserja H. Szaro. | 

W rolach główn.: JADWIGA SMOSARSKA, Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, Frenkel, Bodo i inni. 
J. Smosarska śpiewa pieśń „Płomienne serca”, Dziś początek seansów o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10.15. 

Ceny zniżone tylko na seansy o godz. I2-ej i 2-ej po poł. Dla młodzieży dozwolone. 

dram. śpiewno-dzwiękowy Miller, Aleksander Gaia Tancerka Cilly sm 
Udział bierze wszechświat. sławy balet „Florenz Ziegfeld Revue". Nad progr.: Dodatek dźwiękowo-śpiewny. 

Dziś! Płomienny, pełen 
uroków wiosny i miłości 

W rolach gł.: Marilyn 

  

Kino Kolejowe 

OGNISKO 
(obok dworca kolejow.) 

Dziś i dni następnych I 

Na |-szy seans ceny zniżone: Balkon 80 gr., Parter | zł. Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30. 

Wielki 10-akt. dram. erot.-salon. 
Arcydz. techn. i reżys. W rol. gł.: przep. Billie Dowe kak Sena, Niewolnica księcia BOPYSA wz s ęcee, nie pone 
Bogata wystawa. Pałace, uczty, knajpy paryskie. Dancigi, kabarety. Świetna. trzymająca w napięciu treść. Ślub 
wbrew woli. Fałszywa depesza. Uwięzienie. Ucieczka. Rozwód. Akcja rozgrywa się w Paryżu i willi ks. Borysa. 
Pocz. o g. 5, w niedz. i św. o g. 4pp. Baczność! Podczas seans. w dn. 6, 7, 8 b.m. od g.6 będzie przygr. ork. symfoniczna 
  

    
  

KINO -TEATR Dziš premjera! s Wzruszający do Pa e vieros» Wii I ATA || ery: prawa. => =” 
M [ M 0 Ż Ń Najnowszy film sezonu! B. Granit. 

Rewja warszawskiego tea- i 6“6 е чаа й NAD PROGRAM. a Momkie Oko! pe „UŚMIiech Warszawy 
2 Ž Początek seansów o godz. 4-ej; w niedziele i święta o godz. 2-ej po poł. — Do godz. 6-ej wiecz. bilety dzienne. 

KINO-TEATR Dziś! Po raz l-y w Wilnie! z я i Dramat współczesny w. I2-tu aktach. 
Najnowszy film polski o wyjąt- 1 (WIE 0 | I? | W roli 7 o а 

РА N « kowo SGikSSES podłożu ` tytulowej Zbyszko Sawa n. 

У % W rol. gł.: Alina Konopka, Dolores Orsini, Eugenjusz Bodo i inni. Nie patrząc na wielkie koszty — ceny 
WIELKA 42 niepodwyższone. lustracja muzyczna pod batutą prof. M. Zamsztejgmana 2 udz. znan. skrzyp. pr. A. Jadłowkera. 

ы Nad program: JAK TO W AMERYCE ŁADNIE — Komedja w 3-ch aktach. 

KINO -TEATR Dziś! Najpiękniejszy su- 

STYLOWY 
ulica Wielka 36. 

per-szlagier na tle słynnej 
trylogii A. Dumasa p. r. ŻELAZNA MASKA 
Potężny przebojowy dramat w (ttepech muszkieterów. "ol stėwnei: feno- Douglas Fairbanks. 12 akt., osnuty na tle powieści menalny Wielki Doug, 

  

KIN0-TEATR 

„LUX“ 
Mickiewicza 1!, t.15-62 

Wzruszajacy dramat, ilu- 
strujący niezwykłe dzieje 

zwykłego człowieka. 

Dziś ostatni dzień! 

UWAGA! Ze względu na wysoce artystyczną wartość filmu, dla uczącej się młodzieży dozwolone. 

Wielki sensacyjno-ero- mer MASCOTTE 
W rol.gł.: (Polska Greta Garbo) Ina Adrian, A. Karewicz, J.Kobusz i in. Słynny zespół girls Tacjany Wysockiej 

Awantura w dancigu Arcywesoła ko- Początek o godz. 4-ej, w dnie świą* Nad program: = 
  

  

Kino - Teatr 

LUX 
Mickiewicza 11, t.15-62 

KINO-TEATR 

Światowid   Mickiewicza 9, 

Od jutra! Potężne 
arcydzieło wszech- 
światowej sławy 

medja w 2 akt. teczne o godz. |-ej. Ceny od 40 gr. 

według nieśmiertelnej 
powieści Hr. Lwa ANNA KARENINA “i 

Superszlagier perywający siłą, treścią i głąboką grą niezrównanych mistrzów ekranu GRETY GARBO : JOHN 
GILBERTA. Hymn kobiety kochającej i zdolnej do największych poświęceń. Tragiedja kobiety nie znającej gra- 

nic miłości. Początek o godzinie 4-ej w dnie świąteczne o godz. |-ej Ceny od 40 groszy. 

Dziś! Wspaniały, fascynujący 

Przebój E R dramat z sensacyjnemi 

erotyczny przygodami. 

Ъ 
=
.
.
.
.
.
 

  

- ст> 

  

  

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE - 

MAURYCY KARSTENS 
w Warszawie, ul. Koszykowa Nr. 7, tel. 827-95 
z tytułu otrzymania na ll-ch Targach Północnych w Wilnie w r. 1930 

ZŁOTEGO MEDALU za posiadany na składzie HY DROFUGE 

„CASTOR' — 

skórnej (używa 

środek przeciw wilgoci i przeciekaniu wody za- 

ę jako domieszka do zaprawy cementowej i stosuje 

jako tynk) niniejszem zawiadamia, że 

HYDROFUGE „CASTOR“ 
jest do nabycia w Wilnie 

w Biurze 
Handlowem M. Jankowski 0 Raki 4 

gdzie można otrzymać wyczerpujące informacje. 

  

2457   
  

2341-1 WSTĄP, A PRZEKONASZ SIĘ, 
że najtańsze i najlepsze towary galanteryjne posiada sklep 

„J ANUSZEK” "ES; ses 
(były lokal Frliczki). 

Wielki wybór ciepłej bielizny oraz pończoch, skarpetek, rękawiczek, nici it. p. 

Własna wytwórnia bielizny damskiej i męskiej. 
  W rolach głównyck: Piękna i młodziutka ITA RINA i rasowy amant, ulubieniec kobiet, OLAF FJORD. 

  

nagrodzone zostały najwyższą nagrodą 

Pikantne porywające momenty! Wspaniała wystawa! Sensacyjno-erotyczna treść! \ 

  
II-ch Targach Pėtnocnych 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż Ne- 
krolog oraz każde ogłoszenie do „Kurjera 
Wileńskiego" i do innych pism należy 

umieszczać tylko GRAND PRIX 
  

SNIEGOWCE i 

Jakošč zagraniczna! 

Wielki 

2351 

Dom 
Handlowy   

za pošrednictwem 

BIURA REKLAMOWEGO 
STEFANA GRABOWSKIEGO 
W WILNIE, GARBARSKA 1, tel. 82. 

Proszę żądać kosztorysów! 

KALOSZE 

SNIEGO 
KALGSZ 
WYKWINTNEĖ 

i TRWAŁE 

   

    

   

  

   

  

   

    

  

SKŁAD MEBLI, wyrobów 
stolarskich: i tapicerskich 
B. Łokuciewski, Wilno, 
Wileńska Nr. 23, poleca: 
jadalnie, sypialnie, gabine- 
ty oraz w,wybór mebli wy- 

ściełanych i giętych. Ceny 

  

HERBATA 
RUSSIA” ' НЕОа 9) ; : 

SPECJALNIE DLA ZNAWCUW SMAKOSZOW 
znana iabryka czekolady i kakao 

POLECA SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI SWĄ 

HERBATĘ „RUSSIA“ 
| Uaznaczająca się delikatnym smakiem i przyjemnym | 
  

aromatem, przyczem jest bardzo oszczędna w użyciu, 
gdyż doskonale naciawa. 
  

„M. GORDON” 
ULICA NIEMIECKA Nr. 26. 

WIELKA 
DOROCZNA WYPRZEDAŻ 

- CENY NIEZWYKLE NISKIE - 

Ne. 284 (1926) — 

8 

Sp.Akc. 5 
  

  

2358 

„a 

Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie VI rewir” 

Jan Lepieszo, zam, w Wilnie przy ul. Zamkowej le m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. obwieszcza, Iš 
w dniu I2 grudnia 1930 roku o godz. 10 rano w Wilai 
przy ul. Mickiewicza 27, odbędzie się sprzedaż z li” 
cytacji publicznej ruchomości, należącej do dłużnik”. 
Stanisława Stoberskiego; składającej się z urządz 
mieszkaniowego, cylindra mącznego i młynu > kam 
niami mącznemi, oszacowanej dla licytacji na sum“) 
1420 zł., na zaspokojenie pretensji Ignacego Pasz" 
kowskiego i innych. Na zasadzie art. 1070. U. P, C 
powyższa ruchomość może być sprzedana poniżej 
oszacowania. 
2507/V1—2466 Komornik Sądowy 1. Lepieszo. 

Obwieszczenie. 

  

Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, VI rewir_ 
Jan_Lepieszo, zam. w Wilnie przy ul. Zamkowej 15: 
m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. obwieszcza, iż 

  
w dniu 12 grudnia 1930 zoku, o g. 10-ej rano w Wilnie 
przy ul. Wileńskiej Nr. 34, odbędzie się sprzedaż z li” - 
cytacji publicznej ruchomości, należącej do dłużnike 
Jana Rynkiewicza, składającej się z 2 masżyn do szy” 
cia, kawałka materjału, 2-ch płaszczy, 2-ch lustef 
i biurka, oszacowanej dla licytacji na sumę zł. 555 
2506V1—2467/ Komornik Sądowy 1. Lepieszo., 

Ogłoszenie. 
Państwowa Szkoła Techniczna w Wilnie- 

Dnia 7 b. m. w niedzielę o godzinie 1230, w gmach” 
przy ulicy Holendernia 12, odbędzie się Zebrani£ 
Wywiadowcze Rodziców i Opiekunów uczniów Pań” 
stwowej Szkoły Technicznej w Wilnie. Przybycie 
wszystkich zainteresowanych jest konieczne. 

2485 Dyrekcja Szkoły. 

Obwieszczenie. 

  

  

Akcjonista Wileńskiej Izby Skerbowej Ch. Smaj““ 
kiewicz na zasadzie $ 33 Instrukcji o przymusowem 
ściąganiu podatków i opłat z dnia 17.V26 r. (Dz. Urze 
Min. Skarbu Nr. 15) podaje do wiadomości publicz 
nej, że w dniu 15 grudnia 1930 roku o godzinie 10 
rano w sali licytacyjnej Wileńskiej Izby Skarbowej 
przy ul. Wielkiej 66 odbędzie się sprzedaż z licytacje 
kasy ogniotrwałej oraz urządzenia biurowego, oszaco* 
wanego na sumę B80I złotych, należące do firmy „TRI“ 
ul. Jakóba Jasińskiego Nr. 5 m. I9—na pokrycie za- 
ległości podatkowych. 
2508—2465 Aukcjonista Ch. Smajkiewicz. 

  

Pierwszo- j Jaśnie damskie i męskie |. 
raędne zWANNY I ŁAŹNIE Przy Bl: Nieraeekiaj h 

Nr. 6, dla kobiet czynne codziannie, dla mężczyzn: 
czwartek,śpiątek, sobota i niedziela. Ceny umiax- | 

kowane dla p. p. urzędników-czek ustępstwa. |   
  

  

do „KURJERA WILEŃSKIEGO* 
i do wszystkich pism umieszcza 

TANIO i punktualnie 
Biuro oi. „POŠREDNIK“ 

Wileńska 22 tel. 12—46. 
     

ÓW 

: UWAGA!! | 

P.p. Inżynierowie-przedsięb. budowlani | $tolarze) 
Otwarty został Polski Skład sprzedaży 

dykt 2а ja o 26 mim 1 TOTNIETÓW 
PO CENACH FABRYCZNYCH. | 

Wilno, Niemiecka 31, w podwórzu 

K. ANDRZEJEWSKI 

różn. rozmiar. o grubości 

  

umiarkowane. Dogodne 2345 моы piny AST | RO RODSOREREROOZRENZCECZEC W CZNA WIZOSTAKH 
AA A LZIAIS ISK 

0GEOSZENIA Tylko z oryginalną etykietą i korkiem 

LUOWERENACA: WILNO a ZARZECZNA 19. reL.18-68 
"T T KATIORZONZWEWYCAOERYSZSYSKI 

2170 jest й u 

prawdziwe wszechświatowej sławy 

Wy Ul 
PORTER 

„ALE” 

TT 
z kopalń górnośląskich 
po cenach konkuren- 
cyjnych dostawa włas- 
nym taborem, oraz pod- 
pałki do węgla „„Hel'* 

POLECA 

DA. „GRD К" 
Ul. Mickiewicza 36. 

Telefon Nr 370. 

  

5 ORCYKSIĄŻĘCEGO BROWARU |] m 
wZYWCU Mieszkanie 

3i 2 pokojowe z kuch- 
niami w śródmieściu ze 
wszystkiemi wygodami 
do wynajęcia od zaraz 

poNABYCIA WSZĘDZIE 

  

Ji M AU 

Wiadomość Mickie- 

  

   
SKŁAD MEBLI 
SPÓŁDZIELNI 

„Biedaoczeni $lelaq2ę 
w Wilnie'ul. Trocka 6. 

Wydam mieszkanie 
‚ 6 pokojowe 

przy ul. Wileiskiej 34-27 
z wygodami na I piętrze- 

dowiedzieć się można w 
godz. 15 — 16 u właści- 

cielki. 2388-0 

i pokoje umeblowane 
z kuchnią, zaraz do wy-- 
najęcia Artvleryjska Im. l. 
Dowiedzieć się odg. 1|—% 
1 о4 5- 8 2481 

  

  

Z powodów materjalnych» 

sprzedam b.,tanio| modne- 

futro damskie 
prawie nowe: ul. Targowe 

13 m. II. 

Dr. GINSBERG 
choroby skórne, wene 
ryczne i moczopłciowe. 

    

Wielki wybór różnych me” 
bli z własnych warsztatów. 
Komplety jadalne. sypiasl- 
ne, gabinety i t. d. oraz 
gięte meble. Przyjmują się 

  

  

    
  

NAJL 

WĘGIEL 
orąz koks wagonowo i od jednej tonny 
w szczelnie zamkniętych i zaplombowa- 

Rz A | PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ wicza 31 m 4 tel. 132 
KĘ YYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYVYYYYYYYFJ że wełny, jedwabie,  flanele od godz. 11 do 13-ej. 

Ceny tanie! SUCHE, PRZEWO- oraz materjały pościelowe, bie- 
» ж ližniane żyrardowskie, kołdry 

NEA A PARA SIR ACE A poci Całkowita gwarancja co do jakości i zamkoięcia. w Ę G l E L po cenach konkurenc. 2482:2 GŁOWIŃSKI — Wileńska 27 jemy na korzystne opro- 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! poleca skład drzewa я CAC u osób so- 

— gwarancja Przedstawicielstwo i skład fabryczny P ŁOMIEŃ 66 piwna 5. d ini S joa wpol ОННЕ © Wilno, Niemiecka 26. 33 — | STYLOWE Zachęta" Mickiewi- 
B cia TROCCY Tel. 625. Sprzedaż również na RATY. 2347 | M E B L E i nowoczesne | cza |, tel, 9-05. 2477 

BP ANAMA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAA AAA AAA AAA AAA AAA AAA | 'W WIELKIM CIA 0 L K I N 

-— WYBORZE M | ё 
: - —— || POLECAJĄ К- || Chcesz 55... : о łoszen i e i | Wilno, ul. Niemiecka 3, tel. 362. Miuióż ukońcyć Euros fa 

EPSZY в | Nadeszło dużo nowości! 2357 | RE 
górnośląski Ч ° ; Ę я = Szcz т ::..!::…::ы\'х\/".г‘-':-:: Żó a Magistrat m. Wilna Popo Ć podaje A R 2466 |-rawią42:-Każsy Wyaczają 
® do ogólnej wiadomości, że dnia 1l-go grud- półkrwi, oraz głoszenie. listownie; buchalterji, ra- 

nych wozach 

Przedsiębiorstwo Handlowo - Przemysłowe 

_|M. DEULL 

    

  

  

  

   

  

obstalunki. Wileńska 3 
di S S rų 

eszkanie 
Акиблегка z 4 pok. na 2-iem piętrze, 

cena 275 dol. rocznie oglą- 
dać takowe można przy 
ul. Makowej 5 m. 10, Do- 
wiedzieć się u dozorcy. 

Maja Rea 
przyjrzuje od ® rare   

do 7 w. ul. Mickie 
Mieszkanie wicza 50m.4 W.Zdr 

do wynajęcia z 4 pokoi Ne 3093 76 
i werandą, w murowanym 
domu, na piętrze z elek- 
trycznością. Antokol, ul. 

Piaski 38 m. 3. 

  

UDZIELAM 
korepetycyj 

Specjalność matematyka. 

Zgłoszenia do administr- 

dla W. K. 

  

M znie 3 względ: 4 
pokoj. z łazienką na 

I lub II piętrze w centrum 
(okol. nie handl.) od zaraz 
poszukiw. Cena obojętna. 

Może być odst. Of: Do- gubiono książ. wojsk. 

ia 1930 dzokjea: A Nr 66. : chunkowości kupieckiej, 
a NADZORCZA KOM 8S szara an Kursy elektrotechniczne. Towarzystwo Kursów | korespondencji  handlo- — dostarcza przy ul. Archanielskiej (Tabory Miejskie), Technicznych w Wilnie otwiera uzupełniające wie- | wej, stenogralji, nauki 

k В leałych datk dbedzie<si are czorowe Kursy elektrotechniczne (poziom mistrzow- | handlu, prawa, ligrafji, 
na: poxrycie zaległych: podst, odogdzIE SIĘ okaz mie ski) dla monterów mających odpowiednią praktykę | pisania na maszynach, 

egzystuja sprzedaż w drodze licytacji używanego sa- YJ i pragnących otrzymać w skróconym terminie upraw- | towaroznawstwa,  angiel- 
od r. 1890 madhóda firmy „Ford* starego typu, osza- do' sprzedania nienia, ewentualnie dla osób pracujących w dziedzi skiego, francuskiego, nie- 

Biuro: Wilno, Jagiellońaka 3—6, tel. 8-11 
Składy węglowe: Słowackiego 27, tel. 14-46 

  

2350 
| 

cowanego na zł. 150 i należącego do p. 

Szkolnikowa Mendela. 

2475 Magistrat. 

Wielka Pohulanka 
32 m. 4. 

nie przemysłu elektrotechnicznego chcących uzupełnić 
sta SEO 

Informacyj udziela i zapisy przyjmuje kancelarja 
Kuteów wdechu: Państwowej Szkoły Technicznej   w Wilnie przy ul. Holenderni 12 w godzinach 17—19.   mieckiego, pisowni, gra- 

matyki polskiej oraz eko- 
nomji. Po | ukończeniu 
świadectwa. Żądajcie pro- 
spektėw. 2405—7 

mikańska 17, Bank Kred. 
dla W. 8: 2420—0 

Pianino 5"   
Wiłkomierska 3—20.   na imię Rozbickiego 

Antoniego, wydaną przez 
P.K.U. Mińsk Mazowiecki. 
Unieważnia się. 2453 

Popierajcia Ligą Morskął 
— - 

WEDRKCJA | ADMINISYRACZM: lugiuitafska В. Posten ©0. Czynne of gods. 0-8 ppuk Naczetsy redzbior prwyiweja od gods 2-= 8 pysi Redstiy diete gospodarczego przyjinaje s pada. B--7 wiece. wr wkarkł * piatki, Rekopisėw Redakėja mie zwrzea. Dyrektor wydzw. 

108 

mictwa przyjmuję od gońx 188 pps4 Cyluszenia pezyłanią słą od piły, D—8 I P-4 wisa. Kosto czektewe P K С 

PRENUMERATY, miedąrrzte s wdxwzzzyiem do domo lub przazyłką pocsiawą 4 rl, Zązonicą 7 s, CERA OSLASZEŃ: a wm mółmetcowy przeć wisiew— 40 p. w Lucy || t.—36 m (IV, V, VIi— Bb gr, 

Wydawnictwo „Kurjer Wiłeński* S-ka z ogr. odp. 

Nr. 80738, 

Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40 

Brwięruw — zi Ś-is Jaktkó. I Teicion 3-40. 

ża tekstem — [8 ge, kronika rekk - kowexi 
a za wies teńnkcyjny, ogłowiawie miesskowiawe — BÓ gr. za wyrzz, De tych tem deiicza się ta opłasama „rowy | twkatawycinz «- BO, Awefij, 1 tweirzateieR iw inc wi Krabės, w mamesodi uóedaiejnych | twiątecznych--25% drożej, zegrantczae— 100% dreżey 
—ПБ drożej. Dle posinkającyćh pracy Ż0% unitki, Za anmer dewadowy 20 gr. (lhinś cgłunzzń 6-cio lamowy, 3a tchiiem lG<ie łamowy  Adseimstracja lastrzeza sowye głuwą sizfkny tocnina rone agiozseń. 

Redaktor odpowiedzialny Antemi Wiszniewski 
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